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M ło d z ie ż  N o w ej H u ty

Zezwala wszystkie współpracujące z Nową Hutą zakłady
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do przyspieszenia i podniesienia jakości dostaw
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^  dono*iI!Sm y w dnln wczorajszym, nowohntnlcka brygada m łodzietow a Juliana K utrzeby w odpowiedzi na uchwalę Prezydium
>|ą- w  sp raw ie  te rm inow ego  1 kom p leksow ego u ru cho m ie n ia  p ierw szego e tapu budow y K o m b in a tu  N ow a H u ta , pod ję ła  następujące zobo- 

n*® * w ezw anie  sk ie row ane  do załóg, a w  szczególności do m łodz ieży zak ładów  w sp ó łp ra cu ją cych  s N ow ą H u tą :
^ y«Tr  b rygada  m łodzieżow a Ju lia n a  K u trz e - 
^ ^ ^ r a k o w s k ie g o  Z jednoczen ia  In s ta la c ji 
W »  p ło w y c h  —  Zarząd B u d o w lan o -m o n ta -
b l 1 w  Nbi8 ' . j ’"r  1 wr N ow e j H ucie , p racu jąc  na te re - 

0WB ’̂ Pf,s ia n a w ’ 9tT,y  w yko n yw a ć  nasze 
bób ”  P rodukcy jne  w  300 proc. i w  ten spo- 
Ho^L.^yspieszyć te rm in o w e  u ru cho m ie n ie  
h . łn * tu . Od N o w e j H u ty  bow iem  
ltgos 0lnne j m ie rze  zależy tem po ro zw o ju  ca- 
kftlc,%SZ^ °  p rzem ys łu , s iła  naszego k ra ju  

ąceEo o pokó j, budującego socja lizm .

Równocześnie w zyw a m y  za łog i w szys tk ich  
ty c h  zak ładów , k tó re  w y k o n u ją  zam ów ien ia  
d la  N ow e j H u ty , aby p o d w o iły  swe w y s iłk i 
w  w alce  o te rm inow ość i jakość dostarczanych 
m a te r ia łó w  i szybc ie j dosta rcza ły  d la  nasze­
go K o m b in a tu  ko n s tru k c je  sta low e, m asyw y 
i m a te r ia ły  budow lane, aby ta k  ja k  H u ta  „Z a ; 
b rze “  pode jm ow a ły  ko n k re tn e  zobow iązania, 
k tó re  pomogą nam, budow n iczym  N ow e j H u ­
ty , w yw ią zać  się te rm in o w o  z now ych  s to ją ­
cych przed nam i zadań.

Szczególnie a p e lu je m y  do H u ty  „M ik o łó w “ , 
■ k tó re j o trz y m u je m y  w ie le  n ienada jących  
się do m ontażu  g rz e jn ik ó w . A p e lu je m y  też do 
C entra lnego Zarządu  Z aopa trzen ia  B u d o w n i­
c tw a  P rzem ysłow ego  w  W arszaw ie, gdyż do­
starczane przez niego e lem enty , często ilośc io ­
w o  ja k  i aso rtym en tow o  n ie  p o k ry w a ją  się 
z p lanam i naszej p racy, u n ie m o ż liw ia ją c  nam  
w te d y  pełne w yko n a n ie  zadań usta lonych  h a r­
m onogram em  b u d o w y“ .

W  o d p o w ie d z i na apel młodzieży Nowej Huty
6 szybkościow ych w ytop ów  p rz e p ro w a d z i w bm . b ry g a d a  T ro fn ie ra

z h u ty  „ K o ś c iu s z k o 4
! S R  p ierw szy w ytap iać«
•''«li i  ••Kościuszko“ , m ów i: „Z  naszej 
N o C ^ u j e  się szyny i kons trukc je  
J’*j j j  Przeznaczone do budowy No- 
a0tM>4„ ty - Nie może zabraknąć sta li dla

* •*-*Jszy obowiązek. Przeprowadzimy
uważam y to  za sw ój na j-

Í1* Dort C*owycP wytopów w  maju o- 
1 b to ^ ^ ts zym y  gaiunkowość stall o
I ! lrV?a',i Trojo lera wezwała do wzmo-s
N y * alkł o stal dla Nowej Huty bry- 

* t„ f!ovvnicze Mank! 1 Pelczyńskle- 
1 ty i. • samej stalowni.

Uc*« „Pokój" załoga w lelko-

plecownlków przystąp iła  do rea lizo­
wania uchw a ły P rezydium  Rządu pod 
hasłem: „Więcej surówki dla naszych 
stalowni, więcej stall dla budowy No­
wej Huty!" W ielkop iecow nicy z te j 
hu ty  postanow ili podnieść wydajność * 
metra sześć, pieca na dobę o 5 kg oraz 
zmniejszyć zużycie koksu na tonę su­
rówki o 20 kg.

W  w ydzia le  m echanicznym  hu ty  „Zgo­
da" w re  gorączkowa pro a. Tokarze: 
Karol Smółka, Alojzy Kowolik, W iktor 
Czudej 1 w ie lu  innych, w ykonu jący  
przecię tn ie swoje dzienne zadania pro­
dukcy jne  w  200 proc., na wiadomość o

uchw ale Rządu postanow ili jeszcze le ­
p ie j pracować, aby w te rm in ie  w yko ­
nać zam ówienia dla Nowej Huty „Do­
łożym y w szelkich starań, w ytężym y 
w y s iłk i,  by nasze dostawy wykonać 
przed te rm inem — m ów i w  Im ien iu  swo­
jego zespołu brygadzista Józef Foks. — 
Zastanaw iam y się już  nad m ożliwością 
podjęcia zespołowego zobowiązania, k tó ­
rym  chcemy w yraz ić  naszą dumę i ra ­
dość, że jesteśmy rów nież budowniczy­
m i Now ej H u ty “ .

Robotn icy m ontu jący poszczególne e- 
lem enty urządzeń dla Innych zakładów  
pracy, z dn ia na dzień przyspieszają

tem po robót, aby ja k  na jszybcie j pod­
jąć pracę przy w ykonyw an iu  zamówień 
dla K om b ina tu  Nowa Huta.

W jedne j z hal stoi już  zm ontowana 
potężna, w ie lo tonowa konstrukc ja , k tó ­
ra w  n ieda lek ie j przyszłości opuści Za­
k łady  „Zgoda“  i oddana zostanie bu­
dow niczym  Nowej Huty. P racu ją tu ta j 
dz ies ią tk i spawaczy. Brygadzista spa­
waczy Józef P ila rsk i uważnie kon tro ­
lu je  jakość w ykonyw anych  prac. „P a ­
m ię ta jc ie  — m ów i on do swoich tow a­
rzyszy — że w yko nu jem y zam ówienie 
dla Now ej H u ty . Jakość naszej pracy 
musi być ja k  na jwyższa“ .

C e n tra ln y  Z a rz ą d  Z a o p a trz e n ia  B u d o w n ic tw a  P rze m y s łó w  ego  
p o s ta n a w ia  zw iększyć  te rm in o w o ś ć  do staw  d la  A o w ej H u ty

<U*<Wt wielkiego znaczenia, Ja- 
rozwoju gospodarczego Polski 

ć6 i o S j >osia(*a terminowe uruchomie- 
k^kai *natu Nowa Huta, pracownicy 

neg° Zarządu Zaopatrzenia M i­
ki* toiv '̂a Budownictwa Przemysłowe- 
J Cęjy "'iązują się: zwiększyć wysiłki 
?*1t& Dełnego 1 terminowego reallzo- 
“« W  •>°trzeb Zjednoczenia Przemy­
li Blldowy Nowej Huty, zapew- 
H w ,  Zjednoczeniu dostawy mate- 

* Podległych składnic w pier­

wszej kolejności ora* otoczyć specjal­
ną troską wszystkie zamówienia dla No­
wej Huty I powodować ich rytmiczną 
realizację.
Podejm ując to zobowiązanie w zyw a­

m y zarazem wszystkie cen tra le  do za­
pewnienia pierwszeństwa w  rea lizac ji 
zam ówień 1 zapew nienia m a te ria łó w  od­
pow iedn ie j jakości d la  K om b ina tu  No­
wa Huta.

Szczególnie zaś wzywamy Centralę 
Handlową Materiałów Budowlanych do

«dwojenia wysiłków w kierunku term i­
nowych 1 odpowiednich jakościowo do­
staw cegły, cementu, okładzin lid., 
„Centrostal", Biuro Sprzedaży Żelaza 
do zapewnienia terminowych 1 odpo­
wiednich asortymentowo dostaw wy­
robów hutniczych oraz wzywamy służ­
bę produkcyjno - techniczną Zjednocze­
nia Przemysłowego Budowy Nowej H u- 
tu do sprecyzowania potrzeb budowy 
pod względem asortymentu jak w naj­

szybszym terminie, aby służba zaopa­
trzeniowa miała możliwość Ich dostar­
czania w odpowiednim czasie.

W im ien iu  załogi:
I  zast. Dyrektora
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W zyw am y zo łeg i, a w szczególności m ło d z ie j Z  ednoczenia Przem ysłowego Budowy N ow ej Huty, 

H andlow ej M a te ria łó w  Budowlanych „C entrosta lu", Biura Sprzedaży Że laza , huty „Zabrze**, 

„Ferrum " i huty „M ik o łó w "  aby na łam ach „Sztandaru M łodych" od pow iedzia ły  na w ezw anie.

i  a  a p e l  m m m m i ?  z  n o w e j  h i t y  ?rs> c *  w  i ; ir 1P Hi
wmmmwmm m m wm wn

Zespół taneczny Techn ikum Ogrodniczego w  Prószkowie, w o j  opolskie. Foto C AF
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Już zakończono powiatowe eliminacje 
opałów artystycznych w woj. rzeszowskim
'UŻ.

si,)n. n |edług!m  czasie pięk-
3szci Czne. le tn ie  dn i w Bu- 
Peini w ype ln ią  się radością. 

1 'e róż- '
ic e *t

^ w  siońcu kolorowe

. * ł- — - * * i o i V,
, -',e różnojęzyczny gwar, 

be ,arit'e*narodowe. M ienić
ł je ___ _ ___
5iąee e!e§ac.ii zagranicznych.

bę j P^odzieży zachwycać 
*3zie'i Zle przedstaw ien iam i 
cznychw ^ h  zespołów arty- 
'i a>es„ ’. dem onstru jących w  
aliiy  'e sw ój dorobek k u l- 
-*o ,
ó i f ^ ^ d n i  radości, do dn i 
> uje 'J| pokojowych przy- 
:&zoivsu slĘ > m łodzież ziemi 
'nf> ju^Iel- _ O sta tn io  zakoń- 

, e*'m inacje  zespołów
r*il11-....  ̂' i l W,‘ wegrvsłUichl:tiac 
PrPrzy„,.t rzeszowskiego.
i  ¡ ^ W a n ia c h  do e lim i-

Ẑ ó lą e ’ r*1 przebiegu na 
9o\yja. W yróżnienie zastugu- 

y Przeworsk, Lesko,

(Inform acja własna)
Stalowa Wola i miasto Prze­
myśl.

W dn iu  konkursu  zespołów
artystycznych w  hucie „S ta lo ­
wa W ola " salę Domu K u ltu ry  
w yp e łn iło  oko ło 1000 w idzów . 
P rzyby li robotn icy  z rodzina­
m i, przybyła  miodzież. W ystępy 
11 zespołów artystycznych, b io ­
rących udzia ł w  e lim inac jach 
b y iy  n iezw yk le  ow acy jn ie  i ser­
decznie przyjm owane. W ykona­
no w  bardzo dobrym  opracowa­
niu  p ieśn i: „M arsz rob o tn ików ", 
„P okó j nad św ia tem “ i „W ia tr  
wo lności“ . W w y n ik u  e lim in a c ji 
ria konkurs w o jew ódzk i sklasy­
fikow ano  chór m ieszany Z w iąz­
ku Zawodowego M eta low ców  
przy Domu K u ltu ry , zespół ta­
neczny Domu K u ltu ry , chór 
Szkoły TPD  i T echn ikum  oraz 
zespół m ando lin ls tów ,

W  powiecie Przeworsk elim i­
nacje pow ia tow e zorganizowano 
we wsi Kańczuga. Pięknie 
przystrojono Dom Ludowy. 
M iejscowe ko ło  Z M P  w ybudo­
wało bramę powitalną. Deko­
racje m ó w iły  o celach Festiw a­
lu , o jego m iędzynarodow ym  
znaczeniu. Zespoły artystyczne 
przeważnie ze wsi przyjeżdżały 
na konkurs udekorowanymi 
furmankami * muzyką I pleśnią 
na ustach. Szczególnie podobał 
się zebranym  występ zespołu z 
grom ady Markowa, k tó ry  od­
śpiewał pieśń „Pochód przy jaź­
n i“ .

Za k ilk a  dn i w yróżnione ze­
społy na e lim inac jach pow ia­
towych spotkają się na kon ku r­
sie w o jew ódzk im  w  Rzeszowie.

TADEU SZ PAC  
Rzeszów

Zapewniamy, że nieustannie będziemy walczyć 
o przekraczanie planów produkcyjnych

-  piszą robotnicy w listach do tow. Bolesława Bieruta
Do Przewodniczącego KC PZPR, Prezesa Rady Ministrów Bo­

lesława B IE R U TA , robotnicy bul, kopalń I fabryk oraz młodzież 
szkolna nadsyłają liczne listy, depesze I karty 1-majowe. W pi­
smach tych ludzie pracy meldują o swych osiągnięciach 1 zapew­
niają, że nieustannie wzmagać będą wysiłki w walce o przedter­
minowe wykonanie planów produkcyjnych, przyśpieszać bu­
dowanie socjalizmu, potęgować walkę o pokój.

Załoga kopalni „Karol" pi­
sze m. tn.: „Kierując się wskaza­
niami Waszych nauk. Towarzy­
szu Przewodniczący, załoga ko­
palni „Karol“, zjednoczona pod 
czerwonymi sztandarami, wyko­
nała podjęte dla uczczenia Świę­
ta Pracy 1 M aja  zobowiązania 
1 uroczyście ślubuje wzmagać 
walkę o pokój 1 Plan 6-letni".

tychczasową naszą pracę. Zaczę­
liśmy ujawniać 1 usuwać z na­
szych szeregów wrogów, bume­
lantów, brakorobów 1 biurokra­
tów, umasowiliśmy współzawod­
nictwo 1 racjonalizatorstwo, za­
częliśmy walczyć o be.zawaryj- 
ność ruchu oraz rytmiczne w y­
konywanie zmianowych ł dobo­
wych planów produkcyjnych".

W dalszym  ciągu lis tu  załoga 
m elduje, że obecnie nie ty lko  
ry tm iczn ie  w ykonu je  i p rzekra­
cza plany, ale wysunęła się na

„M y, hutnicy — pisze załoga 
hu ty  „Jedność“ — zapewniamy 
Was, Towarzyszu Przewodniczą-

a & s r r . j r & i f i s  ™ >.° • * « * * *  -
w y k .m ,w a i .  „ M w y ik ą  p la n , »fkin. .Rnholnicy ^ p e w m .l« . !a 
produkcyjne".

W  piśm ie prezydium  akade­
m ii 1 -m a jow ej Szczecińskich Za­
kładów Nawozów Fosforowych
— naw iązu jącym  do siów k ry ­
ty k i Przewodniczącego KC PZPR 
na V I I  P lenum  o uchybieniach ! 
niedociągnięciach tych zakładów
— czytam y: „Przystąpiliśmy do 
generalnego szturmu na wszyst­
kich odcinkach, hamujących do-

nie osłabią lecz jeszcze wzmogą 
tempo sw ej pracy.

Oprócz depesz i lis tó w  ludzie 
pracy, a szczególnie młodzież, 
przesła li w ie le  k a rt z życzeniam i 
1-m a jow ym i. K a rty  te ozdobio­
ne sym bolam i w a lk i o pokój i 
socja lizm  zaw iera ją  w yrazy go­
rących uczuć m iłości i wdzięcz­
ności dla W ie lk iego Budownicze­
go Polski Ludow ej — Bolesłr,wa 
B IE R U T A .

Nowa organizacja, pow stanie % po łączenia  
LPZ, LM i LL

Zgodnie « wyrażanym wielo­
krotnie życzeniem szerokich 
rzesz członkowskich Ligi Przy­
jaciół Żołnierza, Ligi Lotniczej 
i Ligi Morskiej nastąpi połącze­
nie tych organizacji w Jedno 
stowarzyszenie.

Dnia 10 m aja 1933 roku w  sa­
li Centralnego K lu bu  TP P -R  w 
W arszaw ie odbędz.ie się K ra jo ­
wa K onferencja , na k tó re j pod­
jęta zostanie uchwała o zjed­
noczeniu oraz nastąpi powoła­
nie tym czasowych naczelnych 
w ładz now ej organizacji.

Powrót delegacji kobiet polskich z ZSRR
7 bm. pow róc iła  do k ra ju  po 

| 2 tygodn iow ym  pobycie z ZSRR 
delegacja kob ie t po lskich  ̂ z 

| p rzew odnicz,cą  ZG L ig i Ko­
biet A lic ja  Muslałową na Me­

le. Pow racającą delegację po­
w ita ły  na D w orcu W schodnim 
w  W’arszawie przedstaw ic ie lk i 
Zarządu G łównego oraz Sto­
łecznego L ig i K ob ie t,

T adenst M ik u ła ,  m lod zle tow T p rio rto w n lk  pracy l  Now«J H uty , 
karuzpIAwce, p ra c u j*  ly tte m e m  2andarotveJ.

oalągający łre d n lo  17« pro«, no rm y M
r o t .  c a t

^ fa o c g n ii e r
K ra jo w a  n a r a d a  p rz e d s ta w ic ie li fa b r y k  

z a o p a tru ją c y c h  budow ę K o m b in a tu
D yre k to rzy  i  sekretarze zakła­

dow ych o rgan izac ji p a rty jn ych  
z fa b ry k  w ykonu jących  urządze­
nia  d la  K om b in a tu  Nowa Huta, 
przedstaw icie le  resortów  gospo­
darczych 1 cen tra lnych zarzą­
dów przem ysłu p rz y b y li ze 
wszystk ich n iem al w o jew ództw  
do N ow e j H u ty  na naradę po­
święconą om ów ien iu  środków 
zabezpieczających pełną rea liza­
cję doniosłe j uchw a ły  Prezy­
d ium  Rządu w  spraw ie te rm i­
nowego i  kom pleksowego u ru ­
chom ienia pierwszego etapu tej 
na jw iększe j budow li P lanu 6-let- 
niego. W  naradzie w z ię li udzia i 
k ie ro w n ik  W ydzia łu  Przem ysłu 
Ciężkiego K C  PZPR —  Łapot, 
zastępcy przewodniczącego
P K P G  min. m in . W ang 1 Wa- 
nlotka, m in , H u tn ic tw a  Zem aj- 
tu .

Budowa Nowej Huty, tej naj­
większej 1 najwspanialszej In­
westycji naszego Planu 6-letnle- 
go, mogła być zaprojektowana 
i może być realizowana tylko 
dzięki pomocy Wielkiego K ra ju  
Rad — podkreśla li uczestnicy 
narady. Ta braterska, nieoce­
niona pomoc wyraża się nie 
ty lk o  w opracowaniu dokum en­
ta c ji technicznej d la  budowy, 
w dostawach urządzeń maszyn 
i sprzętu do Nowej H u ty W y­
raża się ona również w udostęp­
nien iu nam drogą konsultac ji 
przebogatych doświadczeń na j­
w yb itn ie jszych specja listów  me­
ta lu rg ii radz ieck ie j — budow ­
niczych Magnitogorska, Azow- 
«talu i Kużniecka.

Ze Zw iązku Radzieckiego na­
p ływ a ją  w  te rm in ie , a nawet 
często przed term inem  dostawy 
dla  Nowej Huty. Fakt ten — 
ja k  podkreślano na naradzie — 
w in ien  stać się bodźcem dla 
zatóg i k ie row n ic tw a  naszych 
zakładów  pracy, k tóre dostar­
czają Now ej Hucie kon s tru k ­
c ji sta lowych, m a te ria łó w  ognio­
trw a łych , maszyn i innych u- 
rządzeń, bodźcem m ob ilizu ją ­
cym do przestrzegania te rm i­
nów w ykonyw an ia  pow ierzo­
nych kn  zadań, do ja k  najszyb­

szego dostarczania naszej n a j­
większej Inw estyc ji potrzebnych 
je j m a te ria łów  o ja k  na jw yż­
szej jakość L

D ziesią tk i w ie lk ich  zakładów 
przem ysłu kra jow ego w ykonu ją  
poważne zam ówienia dla Nowej 
H uty, nie licząc w ie lu  innych 
zakładów, w ykonu jących róż­
norodne drobne zamówienia. 
W ykonyw anie dostaw dla  No­
w ej H u ty  — zgodnie s tw ie rdza li 
uczestnicy narady — to w ie lk i 
zaszczyt dla załóg, uczestniczą­
cych w  ten sposób w  budowie 
te j na jw iększe j inw estyc ji P la­
nu 6-letniego.. Zaszczyt uczest­
niczenia w tym budownictwie 
— to jednocześnie obowiązek 
nieszczędzenla sil 1 energii dla 
terminowego wykonania zobo­
wiązań w stosunku do Nowej 
Huty, dla terminowego urucho­
mienia pierwszego etapu budo­
wy.

W dyskus ji przedstaw iciele 
poszczególnych zakładów za­
opatru jących budowę Nowej 
H u ty  szczegółowo om ó w ili zada­
nia, ja k ie  stoją przed n im i w 
zw iązku z rea lizacją zamówień 
dla te j w ie lk ie j budow li soc ja li­
zmu, wskazując równocześnie 
konkre tne środki, k tóre zapew­
nią ca łkow ite  w yw iązanie się 
z obow iązków nałożonych u- 
chw ałą Prezydium  Rządu.

Z uznaniem przy ję te  zostało 
m. in. w ystąp ienie dyrektora 
W ie lkopo lsk ie j F ab ryk i U rzą­
dzeń M echanicznych — Jan­
kowskiego, k tó ry  zioży! w  im ie ­
niu zatogi lis ty  gw arancyjne na 
7 w ie lk ich  urządzeń dla Now ej 
Huty, zam ówionych na rok bie­
żący. W listach tych zaioga 
zapewnia w ykonan ie  urządzeń 
w te rm in ie  i na w ysokim  po­
ziomie jakościowym..

D yrek to r techniczny huty 
„Zabrze“  —- Pyster po in fo rm o­
wał, iż dzięki w ys iłkom  perso 
nelu inżynieryjno-technicznego 
i załogi hu ty udało się tam  opa-. 
nować produkcję  nie w y tw a rza ­
nych dotychczas w  Polsce waż­
nych elem entów dia  w ie lk ich  
pieców Now ej H u ty

H uta  „F e rru m “  —  Jak stwle*« 
dz il dyr. Z aw łtn le w lcz  — w y ­
konując pancerz# chłodząc# d lą  
w ie lk ich  pieców Nowej H u ty , 
skróciła  ju ż  znacznie cza« w y ­
konyw ania jednego pancerza w  
porów naniu z okresem, k iedy 
w ykonyw ano m nie jszy pancer» 
dla nowego pieca w hucie „K o ­
ściuszko“ . Załoga hu ty dąży o - 
becnie do dalszego skrócenia 
czasu w ykonyw an ia  tych urzą­
dzeń.

W w ystąp ien iu  rw y m  dyr«!*« 
to r Zakładów  M ate ria łó w  
O gn io trw a łych w  S kaw in ie  —*  
Tokarsk i ośw iadczył, że załogą 
tych Zakładów^ uczyni wszyst­
ko, by przed term inem  zrea li­
zować dostawy na budowlę w ie l­
k ie j W y tw ó rn i M a te ria łó w  O - 
gn io trw a iych  w K om binacie N o­
wa, Huta.

P odkreślił on także, t#  d i«
term inowego uruchom ien ia  te j 
w y tw ó rn i niezbędne jest p rzy­
spieszenie dostawy w e n ty la to ­
rów  w ykonyw ar,vch przez Z a­
k łady im . Szadkowskiego w  
K rakow ie . W odpowiedzi na to 
w ystąp ienie d y re k to r Zakładów
im. Szadkowskiego — G wiżdż 
zapewnił, że w e n ty la to ry  będą 
dostarczone na czas.

W dyskus ji zab ierali też g l '*  
robotnicy, ak tyw iśc i p a rty jn i 1 
przedstaw icie le k ie row n ic tw a  
K om binatu  Nowa Huta, przy­
taczając w ypadk i, kiedy niedo­
trzym anie  te rm inu  dostaw przez 
zakłady zaopatru jące Nową 
Hutę powodowało zahamowani# 
tempa robót. M ó w ili o tym  rru
in. przedstaw icie le o rgan izacji 
pa rty jnych  Zarządu Budow la­
nego n r \  I „M ostos ta lu ".

Narada p rzyczyn iła  się do Po­
g łęb ien ia wśród k ie ro w n ic tw *  
adm in is tracy jno-techn icznego 1 
politycznego zakładów  zaopa­
tru jących  budowę K om b ina tu  
przeświadczenia o konieczności 
zm obilizow ania w szystkich s il 
w celu w ykonyw an ia  wszystkich 
zamówień zgodnie z usta lonym i 
te rm inam i \ na na jwyższym  
poziomie jakościow ym .

Uchwała Prezydium Rządu w sprawie wykorzystania 
i planowej rozbudowy urządzeń sportowych

W  Monitorze Polskim z dnia 
7 bm. ukazała się Uchwala 
Prezydium Rządu w sprawie 
wykorzystania 1 planowej roz­
budowy urządzeń sportowych.

U chw ała ma na celu zapew­
nien ie  planowego 1 rac jona lne­
go rozw o ju  k u ltu ry  fizyczne j i 
sportu przez pełne w yko rzys ta ­
nie  Is tn ie jących urządzeń spor­
tow ych  oraz p lanow ą rozbudo­
wę sieci ob iektów  sportowych.

Uchwała stw ierdza, te wszel­
k ie  urządzenia sportowe pow in ­
ny być w yko rzys tyw ane  zgod­
nie z Ich przeznaczeniem. Do­
tychczas bow iem  is tn ie ją  jesz­
cze w y p a d k i n iew łaściwego u- 
ży tkow an ia  ob iektów  sporto­
wych. Uchyrała dopuszcza w  
w y ją tk o w o  uzasadnionych przy-

| podkach użytkow an ie  ob iektu 
| sportowego nie związane z 

k u ltu rą  fizyczną 1 sportem.
Uchwała p rze w id u je  da le j w  

szczgólnie jaskraw ych  przypad­
kach zmianę uży tko w n ika  u- 
rządzenia. je ś li n ie  jest ono w 
pe łn i należycie w yko rzys tyw a ­
ne. Równocześnie p rzew odni­
czący G K K F  jest upoważniony 
do w ydaw ania zaleceń w  spra­
w ie należytego w yko rzys tyw a ­
nia w szystkich is tn ie jących  u- 
rządzeń sportow ych bez wzglę­
du na to, w czyje j pozostają 
ad m in is trac ji.

U chw ała zobow iązuje G łów ­
ny K o m ite t K u ltu ry  F izycznej 
do opracowania norm  dotyczą­
cych w ie lkośc i 1 rodzaju tere­
nów przeznaczonych na ob iekty 
sportowe. Rady Narodowe zo­
bowiązane są rezerwować i

przekazywać tereny pod budo- 
wę i  rozbudowę zgodnie z ty ­
m i norm am i.

Szczególną troską otacza 
Uchwala sprawę budow y urzą­
dzeń sport owych w  nowopo­
wstających szkołach, zakładach 
przem ysłowych, sanatoriach, 
parkach k u ltu ry  oraz w  PGR 
i spółdzielniach p ro du kcy j­
nych, określa jąc jak ie  urządze­
nia sportowe w in n y  się tam  
znajdować.

Postanowienia U ch w a ły  * tw a - 
rza.ią dla budow nictw a sporto­
wego w a ru n k i do dalszego 
wspaniałego rozw oju . N akłada­
ją one jednocześnie na ca ły  
a k tyw  sportow y nowe waż.n# 
obow iązki, k tó rych  sum ienn# 
w ykonyw an ie  przyczyn i się do 
podniesienia poziomu k u ltu ry  
fizycznej i  sportu.

M a p a  zcs lań  i u c ie c ze k  z m ie jsc  zes łań  J . W . S ta lin a
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Na stronie 2 - t )  zamieszczamy -trzeclu s kolei kolumnę  „Z pomocą kó łkom  stud iowania  ży­
ciorysu Józefa Sta lina“  omawia jącą Jego działalność w  latach 1907 — 1912.

Pierwszą kolumnę „Z  pomocą kółkom stud iowania iyciory.su Józefa Sta l ina"  oświetlającą
młodość Józefa Stalina  i pierwszy okres Jego działalności rew o lucy jne j zamieścil iśmy  to nr 
91 (920), drugą  — na temat działalności Józefa Stalina w  la tach 1904 — 1907 na terenie  
K ra ju  Zakaukaskiegc  — w nr i i  (927). Następną kolumnę zamieścimy w  przyszłym tygodniu.



Z  pomocą kółkom studiowania iyciorgsu J. Stalina

Stalin wiernym współbojownikiem Lenina w walce o stworzenie partii bolszewickiej
w la tach  1907 1912

V7 trzecim  rozdziale „K ró tk ie go  ży­
cio rysu J. S ta lina " dow iadu jem y sią
0 Jego działa lności w  latach 1907— 
1912. B y ł to jeden z na jtrudn ie jszych  
okresów dla rew o lucy jne j dzia ła lno­
ści p a rtii bo lszew ickie j. Na skutek 
po rażk i rew o lu c ji wzm ogły się te rro r
1 represje caratu, k tó ry  masowo are­
sztował i w ysy ła ł na zesłanie czoło­
w ych  działaczy pa rty jnych  i a k ty w i­
s tów  m chu robotniczego. Szeregi 
p a rtii poważnie zm niejszyły się. Od 
p a r t i i odeszło również w ie lu  ch w ilo ­
w ych  sprzym ierzeńców spośród drob­
nomieszczaństwa, zwłaszcza_ in te li­
gencji, k tó rzy  załam ali się pó poraż­
ce rew o lu c ji i w  strachu przed prze­
śladow an iam i rządu carskiego w y ­
rzeka li się program u rew oluc ji. Część 
r  nich przeszła nawet do obozu ja w ­
nych  wrogów p a rtii.

V7 obliczu zm ienionej »y tuac jl — 
przed pa rtią  stanęły nowe zadania.

Po pierwsze, trzeba było  przejść 
w  stan nielegalności, o trzym ać i 
wzm ocnić nielegalną partię, obronić 
Jej zasady teoretyczne.

Benin i  S ta lin  oraz skup ien i w o­
k ó ł nich bolszewicy uważali, że po­
nieważ podstawowe zadania rew olu­
c j i  nie zostały rozstrzygnięte (chło­
p i nie o trzym a li g run tów  obszam i- 
czych, robotn icy — 8-godzinnego 
dn ia  pracy, nie obalono absolutyzm u 
carskiego, nie uzyskano swobód de­
m okra tycznych) więc fala rew olu­
cy jn a  wzniesie się znowu i należy 
przygotow ać do tego masy robo tn i­
ków . Ponieważ jednak w w arunkach, 
ja k ie  się w y tw o rzy ły , pa rtia  bolsze­
w icka  nie mogła istnieć legalnie., 
trzeba było przejść w stan nie legal­
ności. ale w  żadnym w ypadku  nie 
osłabiać pracy p a rtii.

M ieńszewicy zaś nie w ie rz y li w
p rzyp ływ  fa li rew o lucy jne j, wyrze­
k a li się rew olucyjnych haseł doma­
ga li się z likw idow an ia  nielegalnej 
rew o lu cy jn e j p a rtii. Stąd nazwano 
ich „ lik w id a to ra m i".

A  zatem, żeby zachować 1 umac­
niać nielegalną partię, trzeba było  
rozgrom ić „ lik w id a to ró w “ .

Po drugie, trzeba było zm ienić tak­
tykę  p a rtii.  Bolszewicy uważali, że w  
w arunkach  odw ro tu  rew o luc ji, aby 
u trzym ać i  wzm ocnić więź p a r ti i z 
masami, w p ływ  p a rtii na masy, nale­
ży wykorzystać ja k  najszerzej wszy­
s tk ie  m ożliwości pracy lega lne j, 
zwłaszcza w  legalnych m asowych o r­
ganizacjach robotniczych, od kas 
chorych począwszy, a kończąc na

D um ie Państwowej. Nowa ta k tyka  
p a rtii polegała na łączeniu pracy 
n ie legalnej z pracą w organizacjach
i  w ydaw n ic tw ach legalnych.

Cześć by łych bo lszew ików prze­
c iw staw ia ła  się tak tyce  len inow sk ie j, 
domagając się odwołania posłów so- 
c ja l-dem okra tycznych z Dumy Pań­
stw ow ej i zaprzestania wsze lk ie j w 
ogóle pracy w organizacjach legal­
nych. Stąd nazwano ich „o tzow ista- 
m i"  (po rosyjsku „o tozw a t" — odwo­
łać).

A zatem, żeby wykonać to zadanie 
p a rtii trzeba było  rozgrom ić „otzo-
w is tów ".

Po trzecie, trzeba b y ło  oczyścić 
partię  od opnrtun łstów , zdemasko­
wać Ich jako nieprzejednanych w ro­
gów klasy robotniczej i stworzyć 
partię nowego typu, partię  bolsze­
w icką, k ie ru jącą się nauką m ark- 
s izm u-lcn in izm u, k tóra by była zdol­

na poprowadzić masy do rew o lu c ji
p ro le ta riack ie j.

T akie  b y ły  główne, na jb liższe za­
dania p a r ti i bo lszew ickie j w  okresie 
odw ro tu  rew o luc ji.

Na przestrzeni całego tego okresu 
S ta lin  popierając Len ina zdecydowa­
n ie  i  konsekw entn ie walczy o rea li­
zację tych zadań p a rtii.

W  czerwcu 1907 roku pa rtia  k ie ru ­
je  towarzysza S ta lina  do Baku —
najw iększego ośrodka przem ysłowe­

go K ra ju  Zakaukaskiego. Tu prow a­
dzi on ożyw ioną pracę nad pozyska­
niem  rob o tn ików  bakińskieh dla  idei 
bolszewizmu. O rgan izu je  i zespala 
organizacje baklńsk ic  w okó ł haseł 
Lenina. Zgodnie z ta k ty k ą  ten inow - 
ską um ie ję tn ie  wiąże pracę niele­
galną z legalną. K ie ru je  lega lnym i 
i n ie iega lnym i pism am i bo lszew icki­
m i. k ie ru je  kam panią wyborczą do 
I I I  Dumy Państwow ej (parlam entu).

Działa lność S talina, k tó ry  m o b ili­
zował robo tn ików  bakińsk ieh do po­
lityczn e j w a lk i z caratem, została u- 
wieńczona zwycięstwem  bolszewi­
ków  Bako w okresie rea kc ji stało 
się g łów nym  ośrodkiem  ruchu rew o­
lucy jnego w  Rosji, tw ie rdzą boisze- 
w izm u. Lenin, cha rakte ryzu jąc bo­
haterską w a lkę  robo tn ików  bakiń - 
skich w  1908 roku. pisał o nich 
„Ostatn i Mohikanie masowego s t ra j ­
ku poli tycznego /“

S ta lin  zdecydowanie staje po stro­
n ie  Lenina w  jego walce z lik w id a ­
to ram i i otzow istam i. Pisze szereg 
a rty k u łó w , ja k  „L is ty  z K aukazu“ , 
„K ryzys  p a rty jn y  a nasze zadania“  
i  — inne. W tych a rtyku łach  S ta lin  
dem askuje Zdradziecką ta k tykę  l i ­
kw ida to rów , potępia trock is tów  *), a 
równocześnie wysuwa aktua lne  za­
dania p a rtii,  k tó re  zostały później 
zrealizowane na P raskie j K on fe ren­
c ji P a rty jn e j: zwołan ie kon fe renc ji 
ogó lnoparty jne j, w ydaw anie  legalne­

go pisma pa rty jne go  i  »tworzeni« 
nielegalnego pa rty jne go  ośrodka 
praktycznego w  Rosji.

C arat w ciągu tych paru la t  w ie ­
lo k ro tn ie  aresztował i  w ysy ła ł 
S ta lina , ale zawsze, nawet na zesła­
niu, S ta lin  ży ł spraw am i p a rtii 1 ani 
na chw ilę  nie zaprzestawał sw o je j 
pracy nad wcie leniem  w życie le n i­
now skich zasad o rgan izacji p a rtii, le­
n ino w sk ie j ta k ty k i p a rtii.  W liście 
do Lenina w 1910 roku S ta lin , zna j­
du jący się wówczas ponownie na ze­
słaniu, ca łkow ic ie  popiera len inow ­
ską taktykę, pa rty jnego  b loku zwo­
le nn ików  nie lega lnej p a rtii pro le ta­
r ia c k ie j i ostro k ry ty k u je  Trockiego.

W  d ru g ie j po łow ie 1911 roku  S ta lin  
swą rew o lucy jną  działa lność przeno­
si na teren petersburski. S ta lin  ucie­
ka z zesłania i prowadzi w ie lką  pra­
cę nad zespoleniem i wzm ocnieniem

organtzac.fi bolszewickich w  Peters­
burgu, k ie ru ją c  ich uwagę na tvaikę 
przeciwko likw id a to ro m  — mieńsze- 
w ikom  i trockistom .

N iestrudzona działalność Lenina 
i  S ta lina w vda je  swoje plony W 
styczniu 1912 roku odbyła się K on­
ferencja Praska SDPRR. k tó re j u- 
chw a ły  byty  n iezm iernie ważne dla 
p a rtii, d la caiego ruchu robotniczego 
Rosji. K on fe renc ja  Praska w yrzuc iła  
z p a rtii m ieńszew ików i data począ­
tek p a rtii nowego typu  p a rtii leni- 
nizm u, p a rtii bo lszew ickie j.

Cala poprzednia działalność Lenina 
1 Stalina , ich nieprzejednana w a lka  z 
na jróżnorodn ie jszym i odm ianam i o- 
po rtun is tów  od „ekonom istów “  po­
cząwszy, a kończąc na trockistach, 
m ia ły  na celu stworzenie ta k ie j w ła ­
śnie p a rtii.  W te j walce S ta lin  byt do 
końca w ie rnym  w spó łbo jow n ik iem  
Lenina, jego niezawodną ostoją. 
Dzięki n iezm ordow anej pracy dwóch 
geniuszów epoki, Len ina i S talina, 
dz ięk i ich n ieprze jednane j postawie 
wobec wTrogów k lasy robotniczej, 
pa rtia  bolszewicka działa ła , wzmac­
n ia ła  się i zdobywała coraz większe 
poparcie mas Len in  i  S ta lin  rozgro­
m il i lik w id a to ró w , otzow istów . troc­
k is tó w  i innych ideologów bu rżuaz ji 
P a rtia  bolszewicka oczyszczała swe 
szeregi od elem entów obcych i w ro­
gich. wzm ocniła się i  stała się tą si­
łą, k tó ra  mogła poprowadzić pro le­
ta r ia t Rosji do ostatecznej zwycię­
sk ie j b itw y  z samowladzt.wem, co 
by ło  tym  ważniejsze, że znowu za­
częły narastać w  masach rob o tn i­
czych nastro je rew olucyjne.

W. W O JTY G A

*) T ro c k iś c i — rw o le n n ie y  T ro c k ie g o .
z d e c y d o w a n i w ro g o w ie  k la s y  ro b o tn ic z e ), 
k tó r z y  m a s k u ją c  s ię  re w o lu c y jn y m i 
h a s ta m i fa k ty c z n ie  p o p ie ra l i  m ień sze ­
w ik ó w . W la ta c h  30-tych  — T ro c k i 1 
tro c k iś c i z o s ta li zd e m a s k o w a n i la k o  agen­
ci Im p e r ia l is ty c z n y c h  w y w ia d ó w , szp ie ­
d zy  I d y w e rs a r ic l w a lc z ą c y  o o b a le n ie  
w ła d z y  ra d z ie c k ie ! .

„Trzy !ata pracy rewolucyjnej wśród robotników przemysłu naftowego zahartowały mnie 
Jako bojownlka-praktyka I Jednego z terenowych przywódców-praktyków. W obcowaniu z ta­
kimi przodującymi robotnikami Baku jak Wacek, Saratowiec, Fioletów 1 Inni — z jednej strony, 
I wśród burzy najgłębszych konfliktów między robotnikami I przemysłowcami naftowym! —  
z drugiej strony — po raz pierwszy poznałem, co znaczy kierować wielkimi masami robotni­
ków. Tam, w Baku, otrzymałem w ten sposób drugi rewolucyjny chrzest bojowy"').

*) J. Stalin, Dzieła, „Książka I W iedza", 1950, t. 8, str. 182.

1. Stalin przemawia na wiecu bakińskieh robotników przemysłu naftowego 1908 r.

.. ....... .....................  • • ••
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Nn zdjęciu: dom w Solwyczegodzku. w którym mieszkał J. Stalin w 1910 roku te czasie po­
bytu na zesłaniu (Z obrazu malarza W Klimaszyna).

„Soso”  -  to pseudonim partyjny chłopa z osiedla 
¡lidi-Lilo, powiatu tj i liskiego, Józefa Wissarionowicza 
liżugaszwiliego, znanego również pod pseudonimem

partyjnym „Koba“
(Z dokum entów  carsk ie j p o lłc jl)

W czasie sw e j działa lności 
w Baku towarzysz S ta lin  nie­
jedni .k ro tn e  byt aresztowany 
i zsyłany. Carska ochrana 
uporczyw ie ściga towarzysza 
S ia lina. W m arcu 1908 r. to - 
warzy sza Sta h na aresztowano. 
Spośród licznych m ateria łów  
po licy jnych dotyczących dzia­
łalności towarzysza S ta lina  
przytoczę k ilk a  w y ją tk ó w  z 
dokum entów  w ydzia łu  żandar­
m erii.

P ierwszy:
„W  zw iązku z poleceniem 

departam entu po lic ji z 30 
września za nrem  136 700 K au­
kaski Rejonowy W vdzia! O- 
chrany donosi, że według in ­
fo rm acji naczelnika bak iń - 
skiego oddziału ochrany, zbie­
g ły z S yberii „Soso“  pseudo­
nim  w  organ izacji — „K o b a “ 
jest ja k  stw ierdzono, miesz­
kańcem m iasta Ty flisu , nazy­
wa się Oaniec B artanow  To- 
tom janc, na które to w łaśnie 
nazw isko posiada paszport 
wydany na jeden rok przez 
ty flisk ie go  policma istra w 
dn iu 12 maja br. pod nrem  
982..'.

Z w ym ien ionych osób „To- 
tom janc“  — „K o b a “  — według 
obserw acji — pseudonim „M o- 
toczny j“ —stoi na czele b a k iń - 
sk ie j o rgan izacji SDPRR. dw a j 
inn i są członkam i tejże orga­
n izacji w dz ie ln icy B ib i-A jb a t. 
Są oni pod stalą, czasem ja w ­
na obserwacją kon fiden tów  1 
wszystkich obe jm uje  przygo­
tow yw ana lik w id a c ja  w ym ie­
nionej o rgan izac ji" (ze spra­
wozdania naczelnika T y f l i-  
sk ego G ubernia lnego W ydzia­
łu Ż andarm erii, 25 październi­
ka 1909 r. nr. 13 702).

...„Dżugaszw ili jest człon­
k iem  Bak. K om ite tu  SDPRR, 
znanym  w  organ izacji pod 
pseudonimem „Koba"... Z uw a­
gi na to, te  pom im o wszyst­
k ich kar o charakterze adm i­
n is tracy jnym  uporczyw ie bie­
rze udziat w działa lności p a rtii 
rew o lucy jnych , w których 
zawsze za imowal bardzo w y ­
bitne  stanow isko i z uwagi 
na jego dw ukro tną  ucieczkę 
z m iejsca zesłania ad m in is tra ­
cyjnego, dzięki czemu nie od­
byt ani jednej nałożonej nań

kary ad m in is tracy jne j, uwa­
żałbym  za wskazane zastoso­
wać najwyższy w ym ia r kary 
— zesłanie na pięć lat do na j­
bardzie j oddalonych m iejsco­
wości S ybe rii“ , (z raportu  ro t­
m istrza G alim batow skiego o 
aresztowaniu Józefa W issarto- 
nowicza Dżugaszwlltego, 24 
marca 1910 r. M a te ria ły  Z jed­
noczonego A rch iw u m  P a rty j-  
n.-ao KC AKP(b). sprawa n r 
430).

... 17 maja 1912 r. pod nrem
108 C K aukaski O kręgowy 
W ydzia ł O chrany donosił dy­
rek to ro w i departam entu po­
lic ji w Petersburgu:

„«Soso» — to pseudonim 
p a rty jn y  chłopa z osiedla D i- 
d ;-L i!o , pow iatu ty flisk iego , 
Jozefa W issarionowicza Dżu- 
gaszwiliego. znanego również 
pod pseudonimem p a rty jnym  
„K ob a “ . Od roku 1902 jest on 
zr.any jako jeden z na jczyn- 
niejszych działaczy socjalde­
m okratycznych. W roku 1902 
T y flis k i G ubern ia lny  W ydzia ł 
Ż andarm erii prowadzi! prze­
ciw ko niemu dochodzenie ja ­
ko oskarżonemu w spraw ie 
„ta jnego  kó łka SDPRR w  T y - 
f lis ie “  i zesłał go na trzy lata 
na Syberię W schodnią pod' 
jaw ny dozór po lic ji, skąd jed­
nak uc iek ł i b y ł poszukiwany 
lis tam i gończymi przez depar­
tam ent po lic ji. Później, w  róż­
nych okresach czasu. Dżugasz- 
w i l i  sta! na czele batum skie j, 
ty f l is k ie j i bak iń sk ie j orga­
n izacji socja ldem okratycznej, 
podlega! n ie jednokro tn ie  rew i­
zjom  i aresztowaniom , ale 
uc ieka ł z w ięzienia i zesłania 
adm in istracyjnego. Obecnie po­
szukiw any jest przez depar­
tam ent po lic ji lis tam i gończy­
m i z 5 kw ie tn ia  1912 r. za 
nrem  89 008/189, st. 23320. We­
d ług o trzym anych 6 kw ie tn ia  
poufnych in fo rm a c ji z okręgu 
Dżugaszwili przebyw ał ostat­
n io  w  T yflis ie . Jednocześnie 
do naczelnika oddziału ochra­
ny w p łynę ły  konfidencjona lne 
in form acje , że partia  m iano­
wała „K ob ę " członkiem  ro sy j­
skiego K om ite tu  Centralnego...
1 że 30 marca w y jecha ł on do 
Petersburga, o czym podpuł­
kow n ik  M artynow  doniósł Wa-

'»zej Dostojności 8 k w ie tn ia  za 
nrem 1379 i zakom unikow ał 
naczeln ikow i St. Petersburs­
kiego W ydzia łu ochrany tegoż 
dn ia za nrem  1378“  (gruziński 
oddział [M E L , f. 31. spr. n r 80)

Od 25 marca do 9 listopada 
1908 r. towarzysz S ta lin  zna j­
dow ał się w w ięzien iu  bakiń- 
skim . Towarzyszow i S ta linow i 
udaje się nawiązać z w ięzienia 
kon takt z K om ite tem  Bakiń- 
sk im  i kie row ać jego pracą; 
z w ięzienia też k ie ru je  pismem 
„B a k iń s k ij Raboczij“ .

O tym  okresie działa lności 
towarzysza S ia lina  P. Sakwa 
rehdze w swych wspom nie­
niach m ów i:

„...Osobno wspomnieć należy
0 pobycie towarzysza S talina 
w w ięzieniu bak ińsk im  (Bai- 
łowskim ). Z jednoczyli się wo­
kół niego wszyscy bolszewi- 
cy...

...W kom unie po litycznej 
wciąż urządzano dyskusje, w 
czasie k tórych om awiano kw e­
stie rew o luc ji, dem okracji i 
socjalizm u. Zebrania dysku­
syjne w większości wypadków 
urządzano z in ic ja ty w y  bol­
szew ików. Towarzysz S ta lin  
często występow ał na tych ze­
braniach z ram ienia fra k c ji 
bo lszew ickie j, czasem jako re­
ferent, czasem jako  oponent... 
Towarzyszow i S ta lino w i i je ­
go towarzyszom  w ypad ło  w 
w ięzieniu k ierować pracą o r­
ganizacji. F rakc ja  bolszewicka 
zdołała zorganizować stały 
kon takt z organizacją bakiń - 
ską, skąd o trzym yw a ła  ścisłe 
in fo rm ac je  o pracy bieżącej
1 udzie lała organ izacji bakiń- 
sk ie j swych rad i wskazówek. 
T u ta j należy rów nież zazna­
czyć, że towarzysz S ta lin  kie­
row a ł z w ięzienia w ydaw n i­
ctwem  organu organ izacji ba- 
kiń.skiej — pisma „B a k iń s k ij 
Raboczij“ . Z darzy ło  się raz, iż 
cały m ate ria ł redakcy jny ga­
zety przygotowano w  więzie­
niu ba iłow sk im  — b y ł to d ru ­
gi num er gazety „B a k iń s k ij 
Raboczij" (ze wspom nień P. 
Sakwarełidzego).

Z k s ią ż k i Ł . S e r i i  „P ra y e z y n e ft
do d z ie jó w  o rg a n iz a c ji b o lsze w i-
e k le h  w  K ra ju  Z a k a u k a s k im " ,

Baku —wielki przem ys łow y i re w o lu cy jn y  ośrodek
w Kraju Zakaukaskim

Baku jest obecnie stolicą 
Azerbajdżańskte.) SRR. Jest 
jednym  z najw iększych ośrod­
ków  przemysłowych i k u ltu ­
ra lnych  ZSRR.

Baku położone jest w  po­
łu d n io w e j części półwyspu Ap- 
szerońskiego na zachodnim 
brzegu Morza Kaspijskiego,

Pierwsze w zm ianki o tym  
mieście sięgają w ieku V I I I  — 
IX . Powstanie Baku łączy się 
t  is tn ien iem  w pobliżu miasta 
źródeł naftowych. W orm iań ­
skich zapiskach już w V II 
w ieku  wspomina się o nafto­
wych bogactwach te j m iejsco­
wości O ropie na ftow ej w Ba­
ku  wspomina znany rosyjski 
podróżnik A fanas ij N ik it in , 
k tó ry  przebyw ał tam w  X V  
w ieku . W tedy ropę naftową 
wyciągano ze studzien szy­
bów w iadram i skórzanym i przy 
pomocy ko łow ro tu  ręcznego 
lu b  konnego. S tudnie ropy 
na ftow e j, mające p rym ityw ne 
Urządzenia, należały do feu­
da lnych w ładców, którzy bez­
litośn ie  eksploatowali m iejsco­
w ych chłopów.

Po przyłączeniu Baku do Ro­

s ji w d rug ie j połowie X IX  w ie­
ku zaczyna się rozWijać szyb­
ko przem ysł na ftow y Baku.

Baku szczególnie w yróżn i­
ło się wśród przemysłowych 
m iast Rosji, jako m iasto w ie lo ­
narodowościowe. W 1904 ro­
ku wśród robo tn ików  prze­
m ysłu naftowego w  Baku 
było  b lisko 30 różnych narodo­
wości. Azerbejdżanie stanow i­
li 41,5 proc. pracujących w 
przemyśle. Rosjanie — 26.5 
procent. O rm ian ie  — 18 proc. 
i robotnicy innych narodo­
wości — 14 proc. Ciężka sy tu­
acja robotn ików  spowodowana 
była bezlitosnym  w yzyskiem  
kap ita lis tycznym , k tó ry  m ia ł 
charakter ko lon ia lny 1 naro­
dowcy. uciskiem caratu. Robot­
n icy rosyjscy s tanow ili przo­
dującą, k ierowniczą grupę w ie- 
lonarod< -wościowego pro le ta­
r ia tu  Baku.

Przemysłowcy na ftow i, zna j­
du jąc tanią silę roboczą, w yko ­
rzys tyw a li ją w na jbardzie j 
drapieżny sposób. Płaca za­
robkowa podstawowych mas 
robotniczych była nadzwyczaj 
n iska. Dzień roboczy w  nie­

zw yk le  uc iąż liw ych w a run ­
kach pracy przekraczał nie­
k iedy 12 godzin: stosowano sze­
roko pracę nocną.

Często zdarzały się kalectwa 
1 nieszczęśliwe w ypadk i koń­
czące się śmiercią. Wśród ro­
bo tn ików  przem ysłu naftow e­
go 1 w ra fine riach  rozpowsze­
chn ia ły  się ciężkie choroby za­
wodowa. Około 49 roku życia 
robo tn ik  stawał się niezdolny 
do pracy i zmuszony by ł po­
rzucić przemysł na ftow y.

Przem ysłowcy na ftow i, k tó ­
rzy ciągnęli kolosalne docho­
dy, praw ie nie udzie la li żad­
nych środków na urządzenia 
bytowe I ku ltu ra ln e  robo tn i­
ków. Z powodu braku kan a li­
zacji na krańcach m iast i w 
dzielnicach robotniczych — 
m ieszkańcy tonęli w błocie i 
nieczystościach. B rak było wo­
dy zdatnej do picia. Pomocy 
leka rsk ie j praw ie nie było.

Robotnicy przemysłu nafto­
wego m ieszkali w ciasnych, 
brudnych koszarach. W ygóro­
wana oplata za pomieszczenie, 
często nie nadające się na m ie­
szkanie, * pochłaniała rnaczną

część budżetu robotn ików . W
mieście, szczególnie w d z ie ln i­
cach przem ysłowych brakow a­
ło łaźni.

Dzięki o lb rzym im  zasobom 
ropy na ftow ej Baku pod ko­
niec X IX  w ieku staje się w ;e l- 
k im  ośrodkiem  przemysłu naf­
towego w Rosji 1 jednym  z 
na jw iększych w święcie.

Po w ie lk ie j Socja listycznej 
R ew oluc ji Październikowej, w 
rezultacie ustanow ienia .w ła­
dzy radzieckie j ekonomiczne i 
ku ltu ra ln e  znaczenie Baku nie­
zm iernie wzrosło. P artia  1 
rząd radziecki, i osobiście W. 
Len in  i J. S ta lin , zawsze szcze­
gólną uwagę zwracali na Ba­
ku jako na jeden z n a jw ię k ­
szych ośrodków przemysłu 
ciężkiego w Zw iązku Radziec­
k im  1 jedną z podstawowych 
baz socjalistycznego uprzem y­
słow ienia K ra ju  Rad.

Dzięki w ładzy radzieckie j 1 
P a rtii Kom unistycznej Baku 
jest dziś n ie ty lko  w ie lk im  o- 
środkiem  przem ysłowym  ale 
rów nież w ie lk im  ośrodkiem  
politycznego 1 ku ltu ra lnego ty ­
cia na Zakaukaziu« Szyb r  naftowe koło Bałt%
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Fotografia J. S ta lina  z 1910 roku, k iedy został 
raz trzeci i zesłany do Solwyczegodzka.

W a ż n ie js z e  f a k t y  i  Aoil 
z życia J. Stalina

1907
P ie rw s r *  p o ło w a  e e e rw e * *— J. W  S ta lin  po p o^ rro e i«  i  ▼ er**

* k ie g o “ ) z ja zd u  S D P R R  p rz y je ż d ż a  do B a k u  1 T y f l is u :  
ty  o w y n ik a c h  z ja zd u  na z e b ra n ia c h  soc .-dem  o r g a n i * • c*eI° 
T y  f l is u  i w ie lu  o k rę g ó w  z a c h o d n ie j G r u z j i  J W  S ta lin  t to  
w a lk i b o ls z e w ik ó w  z m ie ń s z e w tk a m i « se ro w ca m i Itd .

L a to -Jes teń  — J W S ta lin  w y s tę p u je  na z e b ra n ia ch  
o rg a n iz o w a n y c h  w  d z ie ln ic a c h  B a łtu , d e m a s k u ją c  p o li ty k «  m 
k ó w  I ese row ców .

3. W S ta lin  k ie r u j«  k a m p a n ią  b o jk o tu  n a ra d y  *
n a f to w y m i

K o n ie c  Hpca — B akilYacy b o lw te w le y  i  J  W. S ta lin e m
w a la  k o n fe re n c ją  p a r ty jn a  d z ie ln ic  p rz e m y s łu  na ftow ego - 
w y p o w ia d a  * ię  ta  z o rg a n iz o w a n ie m  s tra jk u  ogó ln eg o  ^ ą

W rzes ień  -  p a ź d z ie rn ik  — J W S ta lin  k ie ru je  " * * *
do l i i  D u m y  P a ń s tw o w e j.

W p a ź d z ie rn ik a  — Na o g ó ln o m ie jk k ie i k o n fe re n c ji  
J w  S ta lin  w y b ra n y  zo s ta je  na c z ło n k a  K o m ite tu  B
S D P R R  # „

22 lis to p a d a  -  K o m ite t  B a k lń t łd  S D P R R  pod W erunkJero
S ta lin a  p rze p ro w a d za  Je d n o d n io w y  s t ra jk  p ro te s ta c y jn y  P1"7*
d o w t nad s o c ja ld e m o k ra ty c z n a  fra k c ją  f i  D u m y  P a ń s tw o w e j ^ n„

L is to p a d  1907 — m a rzec  190« — J W S ta lin  k ie ru je  kam P «n1JLjo*'C*inl 
w ie  u d z ia łu  ro b o tn ik ó w  b a k iń s k ie h  w  n a ra d z ie  z 
n a f to w y m i pod w a ru n k ie m  z a g w a ra n to w a n ia  p ra w  ro b o tn lk ó w>

SU un*
1908

Styrr.eń-lnty — B a k lń s c y  b o ls z e w ic y  pod  k ie ru n k ie m  J
o rg a n iz u ją  szereg w ie lk ic h  s tra jk ó w

25 m a rca  — J W S ta lin  zo s ta je  a re s z to w a n y  pod n a z w is k !* ^
N azaradzego  i osadzony w  b a iło w s k im  w ię z ie n iu  m B a k u  gt£1<n

25 m a rca  — 9 lis to p a d a  — Z n a jd u ją c  sie w  w ię z ie n iu
n a w ią z u je  i u t r z y m u je  łączność z b a k iń s k ą  o rg a n iz a c ja  b0 • srn .,#3 
k ie ru je  K o m ite te m  B a k iń s k im  S D P R R  i p isze a r ty k u ły  do P'- 
k iń s k i j  P r o le ta r i j "  i „G u d o k “ .

W w ię z ie n iu  J W S ta lin  ro z w ija  d z ia ła ln o ś ć  w ś ród
ty c z n y c h , to czy  d y s k u s je  z e se ro w ca m l i m ie ń s z e w ik a m i. 0 ^ 
s tu d ia  w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h  nad l ite ra tu ra  m a rks is to w ską -

9 lis to p a d a  — J W. S ta lin  zo s ta je  zes łany do  g u b e rn i w o ł^  
pod Jaw ny d o z ó r p o l ic j i  na o k re s  d w ó ch  la t.

i ck**

1909
4 o s * * * '

S tyczeń  — J. W S ta lin  ode s ła ny  e tapem  do W o ło g d y  zost*
n y  w w ie z ie n iu  w o ło g o d z k im  

27 s ty c z n ia  — .Teko m ie js c e  zes łan ia  J 
m ias to  S o lw y c z e g o d z k  g u b e rn i w o ło g o d z k ie j

8 lu te g o  — J W S ta lin  ja d ą c  e ta p em  na ,.1 .^ .- .»  -------- e
w a ł na ty fu s  p o w ro tn y  1 zo s ta je  p rz e n ie s io n y  z w ię z ie n ia  w 
do ta m te js z e g o  g u b e rn ia ln e g o  s z p ita la  z ie m sk ie g o .

26 lu te g o  — J. w .  S ta lin a  przenoszą ze s z p ita la  znow u  
w e W ia tce .

S ta lin »  »osta je  W 7

W S ta lin  tad ;,c  n ta p em  na m1»i«ce r.es lah l3' * ^ riatc*
„ r h h r t l

27 lu te g o  — S ta lin  p rz y b y w a  do S o lw ycze g od zka .

*1 cze rw ca  — U c ie czka  J W S ta lin a  f  ze s łan ia  a o tw y c z * * ^  0 * ^  
P ie rw sza  p o ło w a  llp c a  -  ,7 W S ta lin  n ie le g a ln ie  p rz y je f-d **  1 po!̂ i< r 

k ie ru je  p racą  nad o d b u d o w a n ie m  i u m o c n ie n ie m  o r g a n ik - 1 
w lc k ic b  B a k u  i K r a ju  Z a k a u k a s k ie g o . ąo

P ie rw sza  p o ło w a  w rześn ia  — ,T W  S ta lin  p r z y je fd f *  *  T5 J n łf * f ł ł
T y f l is u ,  g dz ie  o rg a n iz u je  1 k ie ru je  w a lk ą  b o ls z e w ic k ie j 
t y f l is k ie j  p rz e c iw k o  m ie ń s z e w ik o m -U k w id a to ro m . d i i * 1®1”

K o n ie c  w rze śn ia  — J W S ta lin  p ra c u je  nad w z n ó w ic ^ * fn
ności n ie le g a ln e j d ru k a rn i K o m ite tu  B a k iń s k ie g o . ¿o

19 p a ź d z ie rn ik a  — począ tek  lis to p a d a  ~  J W  S ta lin
T y f l is u  i p rz y g o to w u je  z w o ła n ie  t y f l is k ie l  o g ó ln o m ie js k ie l £  
p a r ty jn e j 1 w y d a w a n ie  b o ls z e w ic k ie g o  p ism a . .T y f l ls k lJ  p  .„ - z *

-
L is to p a d  — g ru d z ie ń  — J. W . S ta lin  p isze do O rganu  c m  

p a r t i i  , ,L !s ty  z K aukazu**.

1919
k C P, r ^ ŁP ocząw szy od I M  ro k u  J. w .  S ta lin  Jest p e łn o m o c n ik ie m  *  p r ł«» 

ZS s ty c z n ia  -  K o m ite t  B a k iń s k l S D P R R  u ch w a !»  n s Ft, fe ć in h 6 a.o 
J w  S ta lin a  re z o lu c ję  o ko n ie czn ośc i z w o ła n ia  k o n fe re n c ji 
t y ln e j ,  o p rz e n ie s ie n iu  do R os ji p ra k ty c z n e g o  o ś rod ka . * ’, „ rna 
d z ia ła ln o ś c ią  p a r ty jn ą  o raz  w y d a w a n iu  o g ó ln o ro s y js k le g u  P*- 
ró w n i czego. , „  * ,c h » r ‘

m a rc a  — J W. S ta lin  a osta ie  a re s z to w a n y  po4 n a iw is td r tn
G r ig o r ia n a  M e lik la n c a .

i *  m a rc a  — 3. W . S ta l in  « os ta je  osadzony  w  w ię * ie n h ' ba
lurtr» ’tei'”

B a k u .
7 w rscS nta  — 3. W . S ta lin o w i w rę e ts ją  w  w ię tiie n in  d e c y * j j  K»J'  

n tka  k a u k a s k ie g o  t  d n ia  S7 s ie rp n ia  o  a akaz ie  sa m ie s r.k iw ao is
ka s ie  w  p rzec ią g u  p ię c iu  la t . Soiwy

73 w rzeS n la  — 3. W . S ta lin  « osta je  w y s ła n y  e ta p em  8o
godzka.

89 p a ź d z ie rn ik a  — 3. W . S ta lin  p ra y b y w a  do S o lw y w e g o lz
L is to p a d  m o  — c z e rw ic e  m i  — 3 W S ta lin  n sw lą zu l®  V y # !** 

z W I. L e n in e m , o rg a n iz u je  ze b ra n ia  ze s ła n ych , na 8 to ry  
szane są re fe ra ty  o raz  o m a w ia  się  b ieżące  k w e s tie  p o lity c z n  ■

31 g ru d n ia  — J, W . S ta lin  p isze Ust do K C  p a r t i i  ( . .L ,8 t 1 
czegodzk iego  z e s ła n ia “ ).

1911
d o rt*

s t»>3
— Na n a ra d z ie  c z ło n k ó w  K C  S D P R R  w p , r ^ * u 

-.ostaje zaoczn ie  ja k o  k a n d y d a t do k o m is j i  o r Sa

M a rzec  — c z e rw ie c  — w  S o lw y c z e g o d z k u  u J. W. S t i l lń *
M . K u z a k o w e j)  o d b y w a ją  s ię  n ie je d n o k ro tn ie  re w iz je  

1 cze rw ca  
p o w o ła n y  zos ta je
d la  z w o ła n ia  k o n fe re n c ji  p a r ty jn e j.  i f l

25—26 cze rw ca  — J W S ta lin  o d b y w a  w  S o lw ycze g o d zku  * ar< 
za zo rg a n iz o w a n ie  ze b ra n ia  ze s ła n ych  s o c ja ld e m o k ra tó w . ^

27 cze rw ca  — .T w  S ta lin  z w o ln io n y  zo s ta je  z jaw n e go  * ^ 1 * * * ^
w z w ią z k u  z za koń cze n ie m  te rm in u  zes łan ia  W obec zakazu * ar s t» 1̂  
w a n ia  na K a u k a z ie , w  s to lic a c h  1 o ś ro d ka ch  fa b ry c z n y c h .*  • 
o b ie ra  Jako m ie js c e  za m ie szka n ia  W o iogdę , po łożona  na 
P e te rsb u rg a .

L ip ie c  — w rze s ie ń  — W  W o ło g d z ie  J. W . S ta lin  z n a jd u j
ta jn y m  d ozo re m  p o l ic ji .

6 w rz e ś n ia  — J. W . S ta lin  w y je ż d ż a  n ie le g a ln ie  *  W o łog  J
te rs b u rg a .

d rodr«  

g T b ś rt
7—9 w rz e ś n i*  — 3  W . S ta lin  e p o ty k *  M« ■ b o ls n e r w ik » ^  

i  S. A lU tu je w e m , n e w lą iu j«  łą c in o ś ć  i  p s te rs b u rs k ą  17
p a r ty jn ą .

9 w r*e (fn ia  — 3. W . S ta lin  to»4» Ifi * re *« to w » n y  i  osadzony
(pe te r»hu rs .k le  w ię z ie n ie  ł le d c z e ). j*« rta

14 g ru d n ia  -  3 W . S ta lin  soeta je  * e * U n y  do W o togdy  P °°
dozó r p o l ic j i  na o k re s  trz e c h  la t .

1912
M ię d z y  l  (1») 1 »7 m  « ty ra n i*  — Na s i is t e )  ( „P ra s k ie ! ' ')  arjor>l‘ ‘  

t y jn e i  k o n fE re n c jl J. W. S ta lin  «osta je  naoczn ie  w y b ra n y  
K o m ite tu  C e n tra ln e g o  p a r t i i  b o ls z e w ik ó w . Na k o n ie re n e jf 5 ^  jio » * 
p ra k ty c z n y  o iro d e k  d la  k ie ro w a n ia  d z ta ta ln o ic lą  rewolucyjną 
(R o s y js k ie  JMuro K C ) a 3. W . S ta lin e m  n *  czele.



Zlikwidowano niedociągnięcia 
® Betelu Robotniczym Stoczni Gdydskie)

3nc na apel T.G
®>erskip»^*^irEw!e « ^ ¡ Ig u  plo- 
170 m iJ P  koPa!ń 1 hu t —nyodych chlopców j dzjew .

Stoczn,8 ^ 10 ,s i ę  do prac? w 
ParrilH , J ńsk iej im - Kom uny 

ł  ' W arunk i, ja k ie  pio- 
bra|f >’sm zastali by ły  zle: 
śotówa V ? S o lów k i (obiadów
»1« Drn«Cw nie by}0 w  °<?6ie)> 
k u ltu r „ i„a ,ono żadnej pracy 
dUtyj} '■’“Oświatowej. N ic więc 
*eyplj®°’ że szwankowała dy- 
Wiańst-3 Pracy’ że szerzyło się 

w  ' * °  i bum elanctwo.
jeden z ochotnl- 

tv. y. — "'dku  pion ierskiego 
*>m  " " ‘ k  napisał lis t do na-
« a ^ A c j i .  Odpis lis tu  prze- 
V{ja7, /  cio Zarządu W oje- 
f łW , 'ego ZM P  w  Gdańsku^ a iezn
U ^ e r ó  
tu

k6Jreszcie
zac

Ä /S  *

0statnj.

u, v
na

w
tego w 

•Sztandaru“ 
ten temat

jednym  
zsm e- 

karyka-

ZM P  w  Gdańsku przys ła ł nam 
następujące w y jaśn ien ie :

„...Zarząd M ie jsk i  Z M P  w  
Gdyni z polecenia Z W Z M P  in ­
te rwen iowa ł w  tych sprawach 
w D y re kc j i  i Radzie. Zak łado­
we j Stoczni Gdyńsk ie j im. K o ­
m uny Parysk ie j w  Gdyni.  W 
w y n ik u  in te rw enc j i  została już  
uruchomiona kuchnia i sto łów­
ka. w  Hotelu Robotniczym, z 
któ re j ochotnicy korzystają. W 
celu podniesienia pracy ś w ie t l i ­
cowej w  tym hotelu z dniem 
15 kw ie tn ia  br. został tam sk ie­
rowany etatowy k ie rown ik  
świetlicy. Hote l Robotniczy 
Stoczni G dyńsk ie j otrzymał, 
również adapter rad iowy z Za­
rządu Zakładowego ZMP.

Nadmieniamy, że wszystkie  
pozostałe brak i,  na które skar­
ży l i  się ochotnicy, zostaną w  
najb liższym  czasie z lik w id o ­
wane".

Kopalnia „Gliwice“  
pod kierownictwom Partii
przezwycięża trudności

°  Zarząd W ojewódzk’

Póino i niedostatecznie
do naszej redakc|i 

’ ^  lis t od tow. Józefa
to
“bas:Zuka — przewodniczące- 

Choir,. Ẑ u G m innego ZM P  w 
Oo, j ' y ’ e> pow. Legnica. Pisał 
V U  ,w S zpita lu  Dziecięcym 
“ t̂ieni Cy Panują złe w a ru n k i 
btojj „ zne- pościel jest brudna. 
0dpi. Pr!:®ścieradeł 1 poduszek 
*kier. _ tow. Lukaszuka
^ r9tv'-a ’^rn-v do M in is te rs tw a

?PÓ;
0stata , 'v dn iu  27 stycznia br. 
•éíni .° (z dwum iesięcznym• ______ esaęcznyt

|iśnje®^iern) o trzym a liśm y w y-
*¡4, ‘“ c z M in is te rs tw a  Zdro- 
Neąi* ^ la á c iw ie  odpis w y jn - 
*>ierJ' '"R N  we W roc ław iu  po- 

w  całej rozciągło- 
P>ka> ' ' ’dziwość zarzutów tow.

W k U.ka-
i i j .  °ńcu w yjaśn ien ie  s tw le r-

wydarin
Szpitala

„W obec powyższego 
D yre kc j i  Mie jskiego  
polecenie z l ikw idow an ia  niedo 
ciągnięć w  om awianym  pom ie­
szczeniu".

I koniec.

Nam Jednak w yda je  się, ie  
tak ie  za ła tw ien ie  spraw y jest 
niezadowalające, ponieważ' po 
pierwsze — nic w iem y z jak ich  
przyczyn nastąp iło  dw um ie­
sięczne opóźnienie w  za ła tw ie ­
n iu  te j sprawy, po drugie — nie 
w iem y czy w in n i nieporządków 
w  szpita lu  zostali uka ran i I po 
trzecie — nie w iem y czy D y­
rekc ja  M ie jskiego Szpita la w y ­
pełn ia  polecenie.

Czekamy więc na odpowiedź 
M in is te rs tw a Zdrow ia.

Korespondent naszej gazety 
tow., STĘPIEŃ pisał do redakc ji, 
ż.e na terenie kopaln i „G liw ic e " 
źle zorganizowany przewóz u- 
trudn ia  w ykonyw an ie  planów 
produkcyjnych , że brak jest na­
rzędzi pracy, wózków lip .

L is t tow  Stępnia pub likow a­
liśm y w  jednym  ze styczniowych 
num erów  „Sztandaru M łodych“ .

O statn io K O M IT E T  M IE JS K I 
PZPR w G liw icach  przysła ł nam 
w yjaśnien ie , w  k tó rym  czyta­
m y:

,.K om ite t  M ie jsk i  PZPR w  
Gliw icach przeprowadził zebra­
nie członków K om ite tu  Z a k ła ­
dowego, D y re kc j i  kopa ln i  i  a k ­

ty w u  party jnego. Podczas na ra ­
dy postanowiono:

— Zobowiązać tow. J u rk ie w i ­
cza — k ie row n ika  działu zaopa­
trzenia do natychmiastowego do­
starczenia kopaln i m ater ia łó io  i 
narzędzi dla górników.

— Natychmiast p rzeprow a­
dzić remont popsutych wózków  
i o d d a ć  do użytku.

— Zob owiązać k ie row n ika  
powierzchni do systematycznej 
kon tro l i  wózków k ierowanych  
pod ziemię“ .

Tow. S TĘ P N IA  prosim y o na­
pisanie nam ja k  obecnie przed­
staw ia się sprawa rytm icznego 
w ykonyw an ia  p lanów  w kopa l­
ni „G liw ic e “ .

Bis wystarczy tylko ukarać winnych
W styczniu 1953 r. w  num e­

rze 13 (842) A „Sztandaru M ło ­
dych" w yd rukow a liśm y fe lieton 
pt. „O  pewnych podaniach 
i odpow iedzia lnych p racow n i­
kach", w  k tó rym  zwracaliśm y 
uwagę na b iurokra tyczne załat­
w ienie spraw y nauk i p racow n i­
ków PR.N w  Tczewie: Henryka 
Sierczyńskiego i Ryszarda G ra­
bowskiego przez Referat Kadr 
PRN.

O sta tn io  o trzym a liśm y z Pre­
zydium  W ojew ódzkie j Rady 
Narodowej w  Gdańsku w y ja ­
śnienie, w k tó rym  czytam y: 

„...winę za niezałatwienie  
sprawy  ponosi Referat Kadr  
Prezydium. PRN w  Tczewie.

...Prezydium W RN poleciło  
Prezyd ium PRN ukarać ob.

Wiecerzyckiego, odpowiedzia l­
nego za niezałatwienie sprawy  
i pouczyć na przyszłość, że po­
dobne w yp ad k i nie mogą mieć 
miejsca".

W szystko byłoby w  porządku, 
gdyby Prezydium  W ojew ódzkie j 
Rady Narodowej w  Gdańsku 
zaw iadom iło nas o tym , w  ja k i 
sposób napraw iono krzyw dę w y ­
rządzoną m łodym  pracow nikom  
PRN w  Tczewie przez b iu ro ­
k ra tę  I um ożliw iono im dalszą 
naukę. Ro przecież o to przede 
w szystk im  chodziło w  całe j te j 
spraw ie. D latego też prosimy 
raz jeszcze Przewodniczącego 
W RN w  Gdańsku o w y jaśn ie ­
nie — tym  razem — co zrob io­
no, aby d w a j nasi koledzy za­
częli się uczyć.

Uczeń Jan Stola zostanie górnikiem
Jan Stola, uczeń Zasadniczej 

Szkoły G órniczej w  W a łb rzy­
chu, w  swym  liście do redakcji

pisał, że pragnie opuścić szkołę 
górniczą, choć bardzo chcia ł 
zostać górn ik iem . O w y jaśn ie ­

nia dlaczego uczeń Jan Stola
chce opuścić Zasadniczą Szkolę 
Górniczą, redakcja prosiła M i­
n isterstw o G órn ictw a. N iedaw ­
no o trzym aliśm y odpowiedź na 
nasze pytan ia : w  W a łb rzysk ie j 
Szkole G órniczej k ie row n ic tw o  
za mało troszczyło się o swoich 
w ychow anków  i n ie  zapewnił« 
im  odpow iednich w arunków  do 
nauki. IV w yn iku  lis tu  Jana 
S to li zm ieniony został k ie ro w ­
n ik  in te rna tu .

Sprawa ucznia Jana S to li spo­
wodowała, że k ie row n ic tw o  
szkoły t In te rna tu  krytycznie 
oceniło swą dotychczasową pra 
cę i opiekę nad m łodym i w y ­
chowankam i.

Jak odczuł tę zmianę Jan 
Stola? Pisze nam o tym  w 
liście do redakc ji:

„Na wstępie mego listu p ra ­
gnę podziękować redakc j i za 
pomoc. Ze szkoły otrzymałem

już umundurowanie, bieliznę 
oraz pomoce naukowe. To daje 
m i  w a ru n k i do ukończenia szko­
ły. Dzięki tak ie j pomocy odczu­
wam radość i większą chęć do 
nauk i  i pracy. Postanowiłem  
więc pozostać nadal w szkole 
i dać z siebie przyk ład  te nauce 
i pracy społecznej. Do tej pory  
może za m.ało dawałem z siebie 
i zbyt szybko ugiąłem się przed 
trudnościami,  lecz teraz zrozu­
mia łem, jaką  opieką otacza 
młodzież Polska Ludowa., a 
szczególnie nas, młodzież gó rn i­
czą. Przyrzekam więc, że uczy­
nię wszystko, co będzie w m o­
je j  mocy, aby być przodującym  
w  nauce, pomagać kolegom  i 
— nie u trudn iać pracy przeło­
żonym swoim postępowaniem“ .

M a jo w e  z o b o w ią z a n ia  
zetesnpow ców r ze  S ta ró w k i

Każdy d rleń  dodaj« krasy  
Staremu  M iastu, wyras ta ją  
eorat to nowe m ury  zabytko­

wych kamieniczek. Święto  
1 M aja pow ita l i  budoumiczo- 
uzie tej dzieln icy Warszaw  y 
wzmożonym tempem pracy. 
Ich zobowiązania m ia ły  na ce­
lu  szybsi« wykonanie w ielu  

odcinków  robót.

Na Rynku Starego Miasta 

m in  t rw a  tynkowanie ka­

mieniczki, w  które} mieścić 
się będzie już niedługo urząd 
pocztowy Pracuje tu ta j  b ry ­

gada zetempowska tynkarzy,  
kierowana przez tow  T A D E U ­

SZA G ŁO W A C K IE G O  odpo­

wiadającego za cały młodzie­

żowy odcinek budowy.

: a

P rzez te le fon

D okum enty są pod zamkiem-,.

f  BVł lu ty  Za oknam i Źa- 
. n̂ u Powiatowego ZM P  
s, .BrZnzow'e. woj. rzeszow-  
„  le — dął zimny, pory-  
c lR,y wiatr .  Przewodni zą- 
9 2.P. pochyl i ł  się .nad gn- 

„ 9 -  „Sprawa leg tym ac j i  
«383.

c
5, czyli  lekcja czuj- 

Ohof Jest coś na
, :asie — powiedział do sie-
°te i ...-.......v, \ zagłębił się w  sludio-  
J?n‘u a r ty k u łu  „Sztandaru  
0‘ °d ych". Okazało się, że 
^’ tyku ł jest rzeczywiście 

na czasie, bo z czuj- 
ciq ie pow  brzozowskim  

!e iest zbyt dobrze. 
s>~~ Przeczytajcie tcwarzy-  
tJ e’ len a r ty k u ł  — m ów ił  
J kanaście m inut potem 

r :eWodutczący do swoich  
rartou}mków  

p i jc ie
i  w ycią- 

dla swojej-  — wniosk i
p roc y
^ o w a r z y s z e  z ZP Z M P  w
p o z o rn ie  a r ty k u ł  przeczy- 
^ 1 Przeczytali  go również  
-j! Peteno towarzysze z ZW  

‘ ‘ P w  Rzeszowie...
k i lka  tygodni potem: 

ÿ n en sam pokój

0rzoi<łCe9°

przewo-  
ZP Z M P  w

_ ou-ie, to samo b iurko
r u«!y^ °  zamiast „Sztanda- 
łn  ’ na b iu rk u  leżą ankie ty  
0rrr,’Ł'ozdawcze pow ia towej  

Sanizac j i  za miesiąc ma- 
lat? * za ł~sN/ kw a r ta ł  
rrí¡ ^ r  b iu rk ie m  — kie-  
Hn W ydzia łu  Szkolno-  
j a r s k i e g o ,  kol. Kosiba, 

' P iln ie studiuje. 
l , , Pewnym momencie 

Puka.

— Proszę — odpowiada
mechanicznie tow. Kosiba  
i rob i dalej swoje.

—  Towarzyszu  — ja je­
stem z redakcji „Sztandaru  
M łodych“  — chciałem z 
Wami porozmawiać.

— Oh! Jak to dobrze, że 
.wreszcie ktoś od Was p rzy­
jechał do Brzozowa. No, 
bo wyobraźcie sobie — już  
ty le  czasu wychodzi gazeta, 
a jeszcze nigdy nic nie pi­
saliście o Brzozowie. Pro­
szę. siadajcie towarzys~u.

Dokumentów, delegacji  
itp., n ik t  od wysłann ika re­
dakc j i  me zażądał...

No i zaczęli rozmawiać. 
Tow. Kosiba m ó w i ł  o tym  
ja k  pracuje organizacja na 
wsi. ja k  zeternpowc.y po­
m agają budować spółdziel­
nię produkcyjna, o błędach 
i brakach w  pracy  ZP...

W tym  samym czasie w
Referacie Sprawozdawczym  
Z W  Z M P  w Rzeszowie:

— Torcariyszu  — dzwo­
n i l i  z ZG. Nie przekazali­
ście jeszcze ankiet sprewo- 
s d a w c z y h ,  a te rm in  minął.

— Pamiętani o tym, no, 
ale co ja zrobię, ja k  taki 
Brzozów nie przysła ł mi 
jeszcze ankiet powiato­
wych. Chociaż — czekajcie 
—  poradzę sobie z n im i.

— Halo, m iędzym iasto­
w a — zamówcie zaraz Brzo­
zów N r  45. Tak. Bardzo 
pilne.

(rys. z „K ro ko d y la ")

— Zaraz będziemy m ie li 
ank ie ty  — referent spra­
wozdawczy  uśm iechnął się

*
Na b iu rku  przewodniczą­

cego ZP Z M P  w  Brzozowie 
zadzwonił telefon.

— Słucham.
— Tak. Zarząd Powiato­

w y  Kto?  Z ar zad W oje­
wódzki? Co? Ankiety? Są. 
Dlaczego nie wysła l iśmy?  
Nie  w iem  towarzyszu, bo 
ja dopiero przyjechałem z 
terenu Dobrze. Wszystkie  
dane podam Wam  przez te­
lefon.

— Ogółem organizacja l i ­
czy członków... Wydalono z 
ZMP... I przez telefon po­
dano tekst ankie t miesięcz­
nej i kwarta lnej. . .

*
W tak i oto sposób towa­

rzysze z ZW  ZM P  w  Rze­
szowie i ZP Z M P  w Brzo­
zowie wyciągnęl i wn iosk i  
dla swo je j pracy z a r t y k u ­
łu. nad k tó ry m  długo i 
żywo swego czasu dyskuto­
wali .

Sądzimy, że Prezydium  
ZW  Z M P  w  R .Pszowie 
zwróci uwagę towarzyszom  
z refera tu sprawozdawcze­
go na niedopuszczalność ta­
k ich m.et.od pracy, oraz 
przypom ni im  i towarzy­
szom z ZP Z M P  to Brzozo­
wie, ie  czujność jest obo­
wiązkiem, nakazem p a r ty j­
ny m, którego me wolno ła­
mać.

0 dziwnych praktykach DOKP w Warszawie

Czy miody maszynista 
nic powinien pracować jako maszynista?

W  grudn iu 1952 roku pięciu 
przodujących m łodych pom ocni­
ków  z brygad parowozowych 
stać'. ko le jow e j W arszawa— 
Wschód — Jerzy G rabow ski, 
W ito ld  W inn ik , S tan is ław  O lku- 
w sk i, W ito ld  S ie rakow ski i 
N aw rocki, . skierowanych zo­
stało na kurs m aszynistów pa­
rowozowych.

Podczas trw a n ia  kursu poma­
gali sobie wzajem nie, d z ie lili -się 
uwagam i, ażeby celu jąco zakoń­
czyć naukę i zostać m aszynista­
mi. Nadszedł wreszcie upragnio­
ny dzień — 14 lutego 1953 roku, 
w k tó rym  o trzym a li św iadectwa 
ukończenia kursu, M arzenie ziś­
c iło  się, m:eh zastać m aszynista­
mi.

Przygotowano dla n ich dwa 
parowozy, przygotowano nawet 
em blem aty z napisem: „P a ro ­
wóz obsługuje brygada ZM P ". 
Aż nagle, jak  erom spadła nie- 
ocz.. k iw ana wiadomość, że na­
czeln ik w ydzia łu  mechanicznego 
DOKP w W arszawie, tow . G ru ­
szczyński wyda! decyzję, zabra­
niającą przydzie lenia m łodym  
parowozów.

— Nie macie, chłopcy, odpo­
w iedn ie j ilości przejechanych 
k ilom e trów  — w y jaśn i! im  z u- i 
śmiechem naczelnik Gruszczyń | 
ski. M usicie w yb ić  normę, ja k  i 
zegar dwunastą godzinę. Inaczej 
ani rusz.

M łodzi maszyniści b y li zdu­
m ieni.

nas posiada przeciętnie po 80.000 i nych brygad. Była to jedyna 
przejechanych k ilom e trów , a istn ie jąca na terenie parowozo- 
G rabow ski np. przejechał Już w n i W arszawa-W schód brygada
75.000 k ilom e trów  w ruchu oso­
bowym  i 10.000 k ilom e trów  w 
ruchu tow arow ym .

W yjaśn ien ie  nie pomogło.
U dali się więc do w icedyrek­

tora DOKP, tow. D om in ikow - 
sliiego.

— N ie m artw c ie  się, chłopcy. 
Sprawę waszą om ów im y na na j­
bliższej naradzie parowozowni 
i ogół na jlep ie j znających was 
ludz i, oceni wasze k w a lif ik a c je  
i zadecyduje o przyznaniu wam 
parowozów.

Na naradzie naczeln ik paro­
wozowni, tow. Szym ański po­
parł kandyda tu ry  całpj p ią tk i.

— Zasłużyli sobie na samo­
dzielne prowadzenie parowozu
— m ów ił maszynista Borkowski.
— T ak i np, N aw rocki, to odzna­
czony przodow nik pracy. Dba o 
parowóz, oszczędza węgiel i jeź­
dzi jak  stary, doświadczony ma­
szynista. M oim  zdaniem można 
przekazać im  parowozy.

S tanow isko m aszynisty B or­
o w s k ie g o  poparli inn i tow arzy­
sze, poparta rada m iejscowa i 
POP. Z narady sporządzono 
protokół, odb ito  w k ilk u  egzem­
plarzach i przesłano do w iado­
mości zainteresowanych osób 
I... sprawa utknę ła  na m a rt­
w ym  punkcie:

Pięciu m łodych m aszynistów 
z parowozowni Warszawa-
Wschód me rezygnowało jednak, 

— Nic 1 tego nie rozum iem y j z w a lk i. C zuli, że podołają za-| 
Przecież na kurs typowano nas daniu. O tuchy dodawała im  m ło- ' 
jako ludzi odpow iadających j dzieżowa br ygada z obsługi pa 
w szystkim  wym aganym  w arun- | rowozu T K T  48-24, k tó re j os ąg- 
kom. Po cóż więc skierow ano nas j męcia na polu oszczędności, btez- 
na szkolenie? Po co .przyszyko- aw ary jności i term inowość: 
w ano nam parowozy? Każdy z ' przejazdów są wzorem dla in-

B lo Æ . u jS q Æ . t a n i&  Æ tæ d h z t ir s fc i
R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  

Z  N R  SUS
R E B TJS O G R A F: K a ż d y  Z M P

o w ie c  p rz o d o w n ik ie m  p ra c y  (n o ż y ­
ce, P o w id z , p iec , W y m , k rz a k . Ra 
d om , p i).

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  za da n ia  7 
n r  808 n a g ro d y  k s ią ż k o w e  o t r z y ­
m u ją :

1) G. B e d n a rs k i — w . S o k o ln ik i 
p ow . W ie lu ń , 2) M . B o c ia n  — w 
K i ja n y ,  te ch n . ro ln ic z e , pow . L u ­

b a r tó w . 3) T . G u ra s  — w . s ta  rs 
G ro d k ó w , pow . G ro d k ó w , i )  M. 
Id z ik o w s k i — Z ie lo n a  G ó ia ,. u l. Ce 
» la n a  17. in te rn a t ,  5) K . K u b isze w -
ska — S zczec inek, tecb.n. h a n d le  
w e. 6) I I .  K u m o r  —  w . D am ien tee  
70, pow . B o c h n ia , 7) E. N ycz  — w 
Z a w a d z k ie , te ch n . h u tn ic z e , pow 
S trz e lc e  Op., 8) .7 O le h o w ik  — w 
B rostow -ska, p ow  K ie lc e , 9) 3. Rę­
bisz — G d a ń rk -O ru n ia . lic e u m  
w o d n .-m e l., 10) B . S ob czyk  — B ę ­
d z in , u l.  M a ła c h o w s k ie g o  17.

młodzieżowa. M łodzi maszyniści 
bardzo pragnęli wezwać tę b ry ­
gadę do w spółzawodnictwa w 
walce o m iano p ion ierskie j.

Chodzili w ięc od k ie row n ika  
do k ie row n ika  i dom agali się 
p «rowozów.

Nagle, któregoś dntr, przyszl ■ 
zarządzenie naczelnika G rusz­
czyńskiego, mówiące, że Grabo­
w ski, N aw rocki, W inn ik . O lku- 
wski i S ie rakow ski zostają prze­
niesieni do pracy na stację 
Warszawa- Praga.

W ten sposób naczelnik G ru ­
szczyński jednym  zamachem 
pióra pragnął pozbyć się „n a trę ­
tó w " i zapewnić sobie spokój.

W w yn iku  ich in te rw e nc ji za­
rządzenie naczelnika Gruszczyń­
skiego zostało unieważnione, ale 
m im o to  sprawa m łodych ma­
szynistów z parowozowni W ar­
szawa Wschód po raz drug: u- 
tknę ła na m artw ym  punkcie. Do 
dziś nie przekazano młodzieży 
parowozów do samodzielnej ob­
sługi.

Zorganizowano kursy dla ma­
szynistów, przeszkolono odpo­
w iedn ich  ludzi, wydatkow ano 
na to poważne kw oty i u topiono 
catą sprawę. A w łaściw  e — dla ­
czego?

M. C E ZA K

W rą* i  m łodym i m asrynlsta-
mi. lUorzy i  w iny  b iurokra tów  
nie mogą pracować jako ma.«7..v- 
niśei, pytam y w icedyrektora 
DOKP w W arszawie. Iow. Do- 
m in ikow skiego, dlaczego nie 
spowodował aby m łodzi absol­
wenci kursów  o trzym a li wresz­
cie parowozy?

Od Zarządu Zakładowego 
ZM P oczekujem y w yjaśnien ia : 
co zrob iła  organizacja zetempo­
wska, by poprzeć słuszną spra­
wę absolwentów kursu dla ma­
szynistów?

Z prośbą o pomoc w  skutecz­
nym  i m ożliw ie  szybkim  za ła t­
w ien iu  te j sprawy zwracam y się 
do organ izacji p a rty jn e j przy 
DOKP Warszawa.

REDAKCJA

woć  tak  dobrze, ja k  m a n i f u i
na Sfaróutce członkow i*  ze* 
społu Sołtysa Tow SzymaA* 
ski. zetempowiec, nie ba l f i f  
trudności toteż stanął do nie* 
ła tw e j roboty  — podbijania  
m urów  w miejscach, gdzie by* 
ły  słabe fundamenty.

Brygadzistą natomiast jest 
tow CZESŁAW  SOŁTYS  k tó ­
rego dzienne wykonanie n o r ­
m y sięga 200 proc. Jest on 
szanowany i łub iany przez to­
warzyszy z budowy, toteż o- 
statnio został wybrany mężem 
zaufania.

Nie gorszy od niego jest zresz­
tą tow Z D Z IS Ł A W  G R Z E L I f t -  
SKI, dla którego zegar nie ma 
znaczenia K iedy trzeba robo­
tę „podgomć“ , tak ja k  to np. 
było w  lu tym, po tra f i  on pra­
cować i  po dniówce.

W tym 5-osobowym ze*po'e 
pracuje ,,najstarszy" członek 
b ; jgady młodzieżowe;  — tow. 
Z Y G M U N T  LE N A R C ZY K .  
Najstarszy nie wiekiem, ale 
okresem pracy w budowni­
ctw ie Przed pójściem do wo j­
ska ut 1950 r. budował jeszcze 
Mariensztat. Teraz kładzie 
tynk  na kamieniczki S tarówki

W jesieni ub roku do ich
brygady zgłosi! się W t.A D E K  
S Z Y M A Ń S K I.  Chciał pracu-

Ulubieńcem całe) brygady 
jest 19-letni S T A N IS Ł A W  R O  
M E N T O W S K Ł M imo młodego 
wieku jest on w y t ra w n y m  
murarzem Pracuje przecież u> 
budownic tw ie już od 3 la t.

Dzięki dobrej organizacji 
pracy ich brygada w y k o n u j*  
swoje zadania produkcyjne  
przeciętnie w  222 procentach. 
A ostatnio  po s tano w ili jeszcze 
podnieść wydajność pracy  i 
dzień 1 Ma ja p o w ita li dum nym  
m eldunk iem :

Wykonujemy dziennie 28,91 
m kw  tyn ku  I oddamy gotowy 
budy nek pocztowy zamiast 22 
lipca już  13 czerwca 1953 ro­
ku.

P I iO < ; iU M  R A D I O W Y
D N IA  5 M A J A  1053 

(S O B O TA )

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14 00,

W ia do m o śc i 5 05, 6.30, 7.55,
15.00, 21.00, 2350.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y . 6.00 
G im n a s ty k a . fi.10 K a le n d a rz  
ra d io w y , 6 15 M u /.y k a  p o ra n ­
na. 6.50 M u z y k a  lu d o w a . 7.20 
M u z y k a  p o ra n n a . 8.00 M u z y k a  
p o ra n n a . 8..55 P rz e rw a , 10.55 
A u d . d la  k i .  IT I- IV . 11.15 M u ­
zyka  1 a k tu a ln o ś c i. 11 45 C ios 
m a ją  k o b ie ty ,  12.15 ..Na s w o j­
ską n u  tg “  — gra  Z espó ł H a r -  
m o n is tó w  T . W e so ło w sk ie g o . 
12.45 A u d . d la  w&l, 13.00 Po­
pu) a rna  m u z y k a  . p o lska  w  
w y k . O rk . R ózg i B y d g o s k ie j 
PR p. d A . R ez le ra . 13.40 
U tw o ry  fo r te p  
C ie c h a n o w s k ie j,

C h o p in , L is z t 

13.55 P rz e rw a , 

c je , 14.10 Aud,

v .y k . M a r li  
w  p ro g r .: 

1 S ch u m a n n , 

14.03 In fo r m a ­

d la  kJ. I - I I ,

14.30 T ra n s k ry p c ja  fo r te p ia n o ­
w e F. LJszt-a — gra  O. I l lK r i-  

cka , 14.50 K o n c e r t  C hó ru  

R ozg ł. P o z n a ń s k ie j PR. 15.10 

F ra g m . pow . M . Szpanow a p t. 

„P o d ż e g a c z e ", 15.30 A u d . d:a 
d z ie c i, lfi.OO W szechnica  R ^d lo -

wa — k u rs  I ,  16.20 T y d z ie ń  
m u z y k i c z e c h o s ło w a c k ie j I I I  
aud. sl. m uz. z c y k lu :  K o m p o ­
z y to r  ty g o d n ia  — F r .  S m e ta ­
na w  o p r. H . S w o lk ie n la , 17.15 
P e ś n l lu d o w e  n a ro d ó w  ra ­
d z ie c k ic h  — śp ie w a  J. H u p e r -  
to w a , 17.30 ..Na w a rs z a w s k ie j 
f a l i " ,  17.55 „Z e  s p o r tu " ,  18.00 
M u z y k a . 18.15 U tw o ry  s k rz y p c . 
w  w y k . St. R achon ia , 18.30 P o­
gadanka  St. S ę ko w sk ie go  z c y ­
k lu  „T e c h n ik a  w  P la n ie  tt - ie t-  
n lm ’ \  18.40 F ra g m . o ra to r iu m  
„ B i tw a  za ro s y js k ą  z ie m ię "  
S za p on n a  w  w y k . P iro g o w a  z 
to w . O rk . S y m f. ZSR R , 19.00 
„ E x  o r ie n te "  — w ie rsze  poe­
tó w  w s c h o d n ic h  o J ó z e fie  

S ta lin ie . 19.30 M u z y k a  i  a k tu ­

a lnośc i, 20.00 „P r z y  soboc ie  po 
ro b o c ie " . 2i.26 W tad . s p o r to ­

w e. 21.38 M u z y k a  ta neczna , 

21.45 R epo rtaż  d ź w ię k . % V I  

K o la rs k ie g o  W yś c ig u  P o k o ju , 

22 00 W szechn ica  R a d io w a  —  

k u rs  I I ,  22.20 T y d z ie ń  m u z y k i 
C z e ch o s ło w a ck ie j — Koncert 
w  w y k . s o lis tó w  cze sk ich , 13.45 

M u z y k a  taneczna , 23.10 M u z y ­

ka na d o b ra n o c .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega eo- 

b !e  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p r o ­

g ra m ie .

ś ie fa tt G fa w tis ź /
44

^Wz<3rv'
'v w darła  sie zaintonowana przez 

P ro b o s ^

f . ^ . , Jną ł się W  czysty dźw ięk orga-

z<Jarie ;za pieśń, podjęta przez gardła
zachrypnięte, p isk liw e . .Czar 

żriad-' ^°bac7.yi w ie jsk i kościółek z gro- 
cb lopów  w ycie ra jących  nosy i bab 

s ta w i cych fa łszyw ie. Dlaczego pozo- 
ś c io f?  -tak d ługo pod Czarem tego ko­
ką ria ' t!i,ka treść k ry je  się pod pow ło- 
pr J j^ tb jn y e h ,  celebru jących ruchów  
*Wie f S*Cza' k tó rem u dla większego 
t r ^ A  j. 8s.ystu je w ika ry?  W łaśnie, jaką 

J "Ty.ie ta błyszcząca form a, bezsen- 
kontrastu jąca z nędzą słom ia- 

strzech?
'Józek,

°czku

sownip
r‘ych '

patrz... D ziew uchy do cie-
W }^£."*u ją  spod o łta rza — stuknę ła  go

s  Iec m atka. 
ita tar t’*Ła  ̂ spojrzenie tw arde, sm utne, 
& ia łaCZyw*e Pytające. To w łaśnie Jaśka 
W y r t jS  Dziewczyna w yrosła  bardzo, 
*e -s ia ła ...  Jeszcze w  lecie chodzili 
o O pow iadał je j w ie le  o świecie,
kiś k - i ,o rp - Sama go o to pros iła ; ja - 
Cieję. dlerjdarz ro ln iczy rozbudził je j 
M^hó^r0^ ;  Z w ie rza ł się je j ze swych 
» iiiło r t-  stychała c ie rp liw ie . O żadnej 
*te-lTl" 1 Ulowy nie było. Józek ży ł m ia - 
Nję ' '^osta tn iego la ta  nadzie ją studiów .

Sżukał dziewcząt w  sw o je j wsi.
z Jaśką ba w i! się nad stawem

przed la ty , gdy koszule sięgały lm  po
w yże j pępka.

Jaśka nie odw róciła  spojrzenia pod 
jego w zrokiem , niebieskie, głęboko osa­
dzone oczy pa trzy ły  nadal bez zmruże­
nia powiek. Józek uśmiechną! się. N ie 
odpow iedzia ła od razu. W zrok je j ba­
da j go, oceniał, szukał czegoś w  ty m  
uśm iechu. W  czasie podniesienia, gdy 
wszyscy u k lę k li,  po chy liła  szybko glo- 
wę, lecz zaraz, w ró c iła  doń spojrzeniem . 
W tedy dopiero uśm iechnęła się jakoś 
sm utno, aż. mu się żal zrob iło . P rz y jrz a ł 
je j się uw ażn ie j; spostrzegł, że jest w 
kościele samotna, bez nikogo z rodziny, 
bez ojca. Dokoła n ie j zaznaczał się ja k  i  
k rąg  pustk i, ja k  gdyby ją  izo lowano od 
koście lne j społeczności.

—  Co ta Jaśka ślepia wybałusza — 
oburzy ła  się Ganderowa. — Chciałoby 
się je j. dz.iadówcel

—  N iech się marna m od li — o mało
•lę  n!e roześm iał w  głos.

—  M od lę  się, m odlę 1 za ciebie też,
bezbożniku...

Po sumie, k tó ra  obezw ładnia ła mnogo
ścią różnych śpiewów i  w lo k ła  się bez 
końca, w ysz li znowu na plac. Jaśka 
przeciskała się , przez tłum . sto jący w  
zw a rtych  grupach, ja k  to po kościel«. 
Józek w y k rę c ił się matce.

— Jaśkal
O dw róciła  »lę, zdziw iona.
— Poczekaj, odprowadzę clę... 
Rozstąpiono się przed n im i, n iektó­

rzy pa trzy li z d rw ią cym  uśmiechem, 
Inn i ze złością, in n i jeszcze odwracali
się ze wzruszeniem  ram ion.

— O, patrzcie, dochtór la ta za głupią 
Jaśką.

W yszli na ulicę, s k ry li się za zakrę­
tem przed spojrzeniam i.

— Po coś do m nie podszedł, Józek? 
N ie wiesz, że on i m nie nienawidzą?

—- Za co clę nienawidzą?
— Jak to za co? Za ojca, I za Inne 

rzeczy... Oni by nas pożarli. O jciec z ła­
m ał solidarność, mówią.

— Jego zasługa, że złam ał solidarność 
głupoty.

S po jrza ła  na niego ze zdumieniem.
— Naprawdę tak myślisz? Ee. chyba 

nieprawda... Przecież tw ó j o jciec na j­
bardzie j r.a nas napada. W ieczorem, to 
się bo im y w yjść z chałupy... Tyle  prze­
k leństw  spada na nasze głowy...

— M odlisz się za ojca?
— Ee... Chodzę do kościoła, .żeby lm  

pokazać, że się ich nie boję... Ojciec 
nie chce... Zresztą... Ja tam nie wiem. 
Pan Bóg m iłos ie rny.

Szli teraz pow oli, chcąc Jak gdyby 
przedłużyć tę chw ilę . Nędzna, stoczo­
na przez robaki cha łupina Białasa by­
ła ju ż  blisko.

— Dlaczego nie poezłaś do szkoły,
Jaśka? Jak mógł ojciec nie ■wysłać cię
do m iasta?

Patrzy ła  na niego uważnie, badaw­
czo, koncen tru jąc w tym  spojrzeniu 
całą uwagę, nie słuchając słów.

—• Obchodzę cię, Józek?
Zmieszał się. zam ilk ł. W ydawało mu 

*ią, że zrozum iał treść spojrzenia. Oczy 
pa trzy ły  bez przerw y, bez zmrużenia. 
Bola ło to spojrzenie. M usia ł choć na 
ch w ilę  odw rócić głowę. Gdy spojrzał 
znowu. Jaśka zm alała jakoś: frędzle 
chustk i, k tórą pam ięta ł u je j m atk i, 
zam iatały bezradnie błoto u licy . Pa­
trzy ła  w ziemię.

— Powinnaś się uczyć, Jaśka, Jesteś 
zdolna,

Zatrzym ała *ię przed domem. Ręka
przeoiegła nerwowo po sztachetach 
fu r tk i,  licząc je jak  gdyby bezustan­
nie. od prawej ku lewej, od lew ej ku 
praw e j.

— Wiesz, że nie mogę. Przecież całe
gospodarstwo na m oje j głowie... Bóg 
w ie, jakbym  chciała...

Nie odpowiedział od razu. C hw ycił 
go ta l nad losem te j dziewczyny, nad 
Jej nędznym życiem, złożonym ty lko  
z trosk i wyrzeczeń, z pracy nie przy­
noszącej ani zadowolenia, ani owoców. 
Przy tym  ca łym  zainteresowaniu, jak ie  
żyw iła  dla wiedzy i cy w iliz a c ji, docie­
ra jących do je j zagrody w dawkach 
bardzo skąpych, ciągle o w iele za ską­
pych...

—- Dobrze, że mam czas na przeczy­
tan ie gazety. Ledwo nastanie dzień, 
a za ch w ilę  Już ciemno. Tak płyn ie  ży­
cie. Żeby Jeszcze była elektryczność. 
N a fty  nie można wypalać, bo nie m a­
m y na to...

— A może spółdzielnia w yzw oli clę 
ód tych k łopo tów ? Będzie na pewno 
św iatło , urządzą kursy, zdobędziesz za­
w ód..

— Ja tadem, czytałam. A l« k iedy to 
będzie. Nasi gospodarze...

Spojrzała znowu, przelotnie. Pom y­
ślał, że słowa, które wypow iadała, peł­
ne treści, by ły  tym  razem ty lk o  pre­
tekstem do przedłużenia rozm owy, rak 
dla n ie j w idocznie ważnej.

— Będzie, będzie. Może jeszcze po ja­
dziesz do m iasta na nauką, tak Jak Ja, 
Trzeba ty lk o  chcieć,

— Tak Jak ty? Ee, gdzie tam... A ja k
ci się tam wiedzie, Józek? Dobrze ci?

— Dobrze.
— To chwała Bogu, że tobie dobrze.^

Chwała Bogu...
O tw orzyła  ju t  fu rtkę  ruchem  powoi« 

nym , jak  gdyby pokonując ja k iś  opór. 
Zadrżała pod tchnien iem  poryw istego 
w ia tru .

— K iedy wyjeżdżasz?
Psiakrew! Czuł w te j zabiedzone) 

dziewczynie Jakąś siłę, kon trastu jącą 
z nędznym odzieniem i n iepozornym  
wyglądem. Nie może tak zostawić to ­
warzyszki zabaw dziecinnych, powier» 
n iczk l nadziei i ta jem nych pragnień.* 
U św iadom ił sobie nagle, że przecież tą 
dziewczyna nic n igdy dla siebie n i»  
wym agała, a dawała wszystko, czego 
potrzebował: spokój, nadzieję, przy« 
chylne ucho dla zwierzeń...

— Wyjeżdżam za trzy  dn i. Może t lę  
•potkam y ju tro  w południe za kuźnią, 
dobrze?

W ydawało mu się. że je j oczy zably« 
*!y  na chw ilę ; tw arz, z k tó re j w icher 
nie zdoła! usunąć bladości, zaróżow iła 
Się lekko.

— Naprawdę?!
M atka  grom iła  już i  daleka w zro ­

kiem , bo przecież cała wieś była św iad­
k iem  te j rozm owy.

Za kuźnią był staw zarośnięty krze«
w am i, które w te j porze roku nie da« 
w a ły  zasłany. Jaśka przyszła pierwsza| 
ruszy li zaraz w  pole małą, rozm okłą 
dróżką.

•— O powiadaj, Józek.,, Gnębi cię coś?. 
... (c. d. n.)



Calem szybkiego zawarcia rozejmu w Korei
strona Koreańsko chińska złożyła nowe propozycje

w  spraw ie  jeńców wojennych

i t r i r " 2 " * * " " su'"“ '  sr,s„y”r s s  s **-
^ d e le g a c ji  koreansko ’  chlnskiei  S™- Nam Ir  oświadczył j ich zostanie przekazana doSTL

sprawa  
ure-

gulowania w drodze konsultacji 
L  3  nasrych Propozycjach z i art, i  u k łu ta  roKeJmowe*«, Jak ! kof lferencJ| Politycznej, przewi
Oma 26 Kwietnia wirhnHyiiić™,, ! również reprezentanci Indii. ° *

3) Wszyscy jeńcy wojenni, z 
wyjątkiem  tych, którzy

Kwietnia wychodziliśmy 
K założenia, że jeńcy, k tórzy  nie 
podlegają bezpośredniej repa­
tr ia c ji,  zostaną wysłan i do k ra ju  
neutralnego. Tam, to jest w k ra ­
ju  neutra lnym , nasi przedstaw i­
ciele będą m ogli udzie lić jeńcom 
Wyjaśnień; dzięki temu jeńcy 
będą m ogli pozbyć się obaw i 
Zastrzeżeń oraz swobodnie w y ­
razić swą wolę. Nasza propozy

dzianej w § 60 art. 4 ukiadu ro- 
zejmowego.

i)  Wszystkie koszty związanewyjątkiem  tych. którzy zostaną i ’  " »oszi y związani 
bezpośrednio repatriowani, mają ? “ ‘Rym aniem  jeńców pod ople 
być w miejscu Ich pobytu zwoi- j ,.ą komłs-** repatriacyjnej kra-

cja  jest zgodna z zasadami kon- j Pod swoją opiekę. Kom is i
XV PTI r* 11 f ln n c . .« ! . ;  _ i  .  ̂ I . • „ *>

nicnl spod w ojskow ej kontro li I ?6w  neutralnych, ja k  rów nież  
1 opieki strony, w  k tó re j ręku i koszty lch Powrotu do domu —  
się zn a jd u ją  oraz m ają być ! ?n" iosą Państwa, do których  
Przekazani kom isji re o a tr ia c y j- ! je " cy cl n* ,f!* *  
nej k ra jó w  neutralnych; korn i-! . 8j  P<,wyis7e Propozycje mają 
sja ta ma przejąć tych jeńców I by® poiiane ,!o wiadomości

w e nc ji genewskiej z 1949 r. ! pa triacy jńa  k ra jó w  neutra lnych
wszystkich jeńców.

Po przemówieniu gen. Nam4 t -len1 * . ■'1,1 1 • * ....... rwajtżw iiru ira in v c n  i T , , , , ...............
X z PtaktyKą m iędzynarodową otrzym a możność w ykon yw an ia  ! lra  strona am erykańska zapropo-
Zm ierza ona do uregulow ania 
kw e s tii rep a tria c ji jeńców  wo­
jennych w zposób spraw ied li 
i  rozsądny.

swych legalnych funkcji i w y­
wiązywania się ze swych zadań 

j  w związku ze sprawowaniem  
T . - I kontroli nad jeńcami znajrlują-

_W Z a  *;rona — j cvmi ,slć Pod je j przejściową ju-

nvy

5 Z !,ednZJ tt\ gei  i„Nam Ir  ~  w rysd.ykcją. Dla zapewnienia'ko- 
c ąg j ostatnich 10 dni nalegała, nnsji możności skutecznego wy-
by przy jąć w arunek wstępny, 
przewidujący pozostawienie w 
Korei t.vch jeńców  wojennych, 
którzy n!e-podlegają bezpośred­
n ie j re p a tr ia c ji; przedstaw icie le 
kraju neutralnego, waszym zda­
niem, pow inn i przybyć do Ko­
rę, i tu objąć nad n im i opiekę.

Obecnie —  pow iedzia ł gen 
Nam Ir  — potw ierdzam y w dal- 
gzym ciągu słuszność propozycji 
przedstaw ionych dnia 26 k w ie t­
nia. Równocześnie jednak je ­
steśmy gotow i uw zględnić wa- 
•ze stanow isko w  spraw ie pozo- 
Ita w ie n ia  jeńców, nie podlegają­
cych bezpośredniej repa triac j 
w Kore i, pod w arunkiem , iż wa- 
*za strona p rzy jm ie  podaną n i­
żej nową propozycję.

konania swych funkcji, kraje  
neutralne należące do komisji 
repatriacyjnej dostarczą rów­
nych kontyngentów sił zbroj­
nych.

4) Komisja repatriacyjna kra ­
jów neutralnych, bezpośrednio

nowata odroczenie posiedzenia 
do 9 m aja, by przestudiować no­
we w n iosk i. S trona ludowa zgo­
dziła  się na to.

Snkcesy gospodarcza 
Chin północno -  wschodnich

po przejęciu jeńców pod swoją j proc.

Masy pracujące Chin północ­
no - wschodnich osiągnęły w  
1952 r. w ielkie sukcesy w rozwo­
ju gospodarki narodowej.

Plan produkcji przemysłowej 
na rok 1952 wykonano w 110,7

opiekę, podejmie kroki zmie- 
I rzające do tego, by w ciągu 

czterech miesięcy od chwili 
przejęcia opieki nad jeńcami, 
przedstawiciele państw, z któ­
rych jeńcy wojenni pochodzą, 
mogli swobodnie udać się do 
miejsc zatrzymania jeńców, hy 
udzielić im wyjaśnień, rozwiać 
ich obawy oraz by poinformo­
wać ich o możliwości ich repa-

Nnetonr.To'Tr.T'' .  . trlacji, a zwłaszcza o łvm  że
H Ä Ü Ä  i « S - ę *  '7- —  po-ta ł 'następującą propozycję s tro ­

ny koreańsko - ch ińsk ie j:
1) W  ciągu 2 miesięcy od 

chwili wejścia w życic porozu­
mienia w sprawie zawieszenia 
broni, obie strony mają repa­
triować bez przeszkód

wrotu do pokojowego życia 
ojczyźnie.

5) W  ciągu czterech miesięcy 
od chwili przejęcia opieki nad 
jeńcami przez komisję repatria- 
cyjną krajów neutralnych i po 

- tych udzieleniu jeńcom wyjaśnień
"szystklch jeńców wojennych, „rzez przedstawicieli k

których jeńcy ci

G lobalna wartość p ro du kc ji 
1952 r. przewyższyła o 47 proc. 
poziom 1951 r.

P rodukc ja  środków p ro du kc ji 
wzrosła o 45 proc., a rtyku łów ' 
konsum cyjnych — o 49 proc.

N ow ym i sukcesami może się 
rów nież - poszczycić ośw iata lu 
dowa. Liczba uczących się 
wzrosła o 23 proc. i wynosi o- 
becnie 6.780 tysięcy osób.

Rozwiązanie 
faszystowskiej partii

de Gaulie‘a we Francji
» , , » ---" ”  'TWJŁlJIIJtU,
Którzy domagają się repatriacji.

2) Dążąc do ułatwienia powro­
ty do ojczyzny pozostałych jeń­
ców wojennych, nie podlegają­
cych bezpośredniej repatriacji, 
obie strony zgadzają się na u- 
tworzenłe komisji repatriacyjnej 
krajm y neutralnych; w skład tej 
komisji wejdą w równej liczbie 
przedstawiciele 5 państw, a mia­
nowicie Polski, Czechosłowacji, 
Szwajcarii i Szwecji, a więc \ 
państw wymienionych w § 37

5 bm. generał de Gaulie, szef 
faszystow skie j p a rtii RPF, zło­
żył oświadczenie, stw ierdzające.

repatriacyjna krajów i ” RPF «»r*«staje bvć pania  
„ „ „ „ „  ¡Polityczną, uczestniczącą w ja ­

kichkolwiek wyborach".
De G aulie  zaznaczył, że gaul- 

llści — członkow ie  parlam entu 
oraz radn i m iejscy m ają prawo 
działać ty lk o  we w łasnym  im ie ­
niu, lecz nie mogą występować 
w im ien iu  RPF.

Jak wiadomo. RPF poniosła 
druzgocącą kięskę w czasie o- 

wyborów komunal-

rajow. i  
pochodzą

komisja re ' * 
neutralnych powinna przepro­
wadzić szybką repatriację wszy­
stkich jeńców domagających się 
powrotu do ojezyzny — przy 
czym strona, która jeńców wzię­
ła do niewoli, nie będzie sta­
wiała żadnych przeszkód akcji 
repatriacyjnej.

6) Jeżeli po upływie terminu 
czteromiesięcznego, o którym statnich 
mowa w punktach 4 i 5 ninlej- 1 nych.

Sztandar
MŁODYCH

Czechostowak Małek pierwszy na mecie wUpsM
Wójcik i Ulik wycofali się z Wyścigu

T O ib u d o w y  k o m b in a tu  po la ch , s to - f e ik  t m l *  w y c o fa l i  a ii 
Ją ra d z ie c k ie  k o p a c z k i, a w ś ród  P te rw aży  n ie  m ó g ł 
n ic h  n ie z lic z o n e  ilo ś c i w a g o n ik ó w  końca  e ta p u  % pow odu  sńneSf  J  
1 k o le je k , w czasie g d y  z b liż a ją  lu  żo łą d ka , k tó r y  od<au»'*‘ 
sią k o la rz e  ro b o tn ic y  p rz e rw a li w  d n iu  rvo o -r» d ń 'm  U lik

W  d r.tu  7 bm . k o la rz e  w y s ta r ­
to w a l i  do V I  e ta p u  M ię d z y n a ro ­
d o w e g o  K o la rs k ie g o  W y ś c ig u  P o ­
k o ju ,  na tra s ie  K a r l  M a rx s ta d t
— L e ip z ig . w ynoszącego  187 k m  d łu ­
gości. Z w y c ię z c a  tego  e ta m i zos ta t 
C zech o s to w ak  M a łe k  p rzed  D u ń ­
c z y k ie m  A n d e rs e n e m  i  S c h u re m
— N R D . D ru ż y n o w o  e ta p  te n  w y ­
g ra ła  D an ia .

echii

tra a ieO to  p rz e b ie g  w a lk i  
d z is ie jsze g o  e tapu .

N ie z n o ś n y  deszcz p a d a ł od  w cze ­
snego  ra n k a . C h łó d  o raz  o c ie k a ­
ją c e  w od ą  u lic e  n ie  z a p o w ia d a ły  
w  ty m  d n iu  n ic  d ob re g o  d la  k o ­
la rz y . Z a w o d n ic y  u b ra n i w  o- 
c h ro n n e  n a rz u tk i  ru s z y li  o godz. 
11-te j na P la c  S ta lin a  g dz ie  o d ­
b y ł  się  s ta r t h o n o ro w y  do V I e ta ­
pu.

W y n ik i  w yb o ró w  samorządowych  to« F ra n c j i  świadczą o po- 
ważnym  sukcesie Francusk ie j P a r t i i  Kom unis tyczne j  

* J CiU:: towarzysz M aurice Thorez — przywódca F rancu -  
skle j P a r t i i  Kom unis tyczne j rzuca do u rn y  ka r tkę  wyborczą.

Foto C AF

Biuro Światowej Bady Pokoju 
wzywa do podpisania paktu pokoju

część n-G>
C p r ' t t c c r h r a / '

KQRYlEWSKt

12)

Zwycięstwo Czortka !

B iu ro  Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju  ogłosiło następujący kom u n i­
ka t:

W  dniach 5 i 6 m aja 1953 r. 
odbyło się w Sztokholmie posie­
dzenie B iu ra  Ś w ia tow e j Rady 
Pokoju.

Biuro wyraża uznanie komisji 
międzynarodowej, która skiero­
wała do wszystkich rządów apel 
Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju, wzywający do rokowań 
między pięcioma w ielkim i mo­
carstwami w  celu zawarcia pak­
tu pokoju.

B iu ro  podkreśla z w ie lk im  za­
dowoleniem , że k rok  ten w yw o­
ła ł już  szeroki oddźw ięk na ca­
łym  świecie; Biuro wzywa spo­
łeczeństwa wszystkich krajów  
do poparcia tego apelu. B iu ro  
stw ierdza ponownie, że rozw ią ­
zyw anie prob lem ów  w  drodze 
oknwań pow inno za trium fow ać 

nad rozstrzyganiem  ich przy po­
mocy stosowania siły.

B iu ro  stw ierdza, że proste 
praw dy, k tó re  ruch pokoju pro­
pagował w  ciągu szeregu lat, 
ja k  rów nież rozsądne k rok i, 
k tó re  popierał, zaczynają w yda­
wać owoce. 'W ytw orzy ła  się no­
wa sytuacja, k tó ra  wymaga 
zdw ojenia w ys iłków . W wyniku  
ostatnich wydarzeń Idea roko­
wań zdobyła miliony nowych 
zwolenników. W ydarzenia te po- 
kazu ją narodom, że mogą one 
swoją działa lnością osiągnąć o- 
słabienie napięcia m iędzynaro­
dowego, co służyć będzie ich

Sięwspólnem u dobru i stanie 
źródłem  rozkw itu .

W K ore i wznow iono rokow a­
nia. Narody pow inny  domagać 
się, by rokow ania  te doprowa­
dz iły  w  na jb liższym  czasie do 
zaw arcia roze jm u i do uregulo­
w an ia  k o n flik tu , k tó ry  przynosi 
ty le  c ie rp ień i grozi rozszerze­
niem się na cały św iat.

U trzym an ie  pokoju wym aga 
rów nież aby probierń n iem ieck i 
s ta ł się wreszcie przedm iotem  
rokow ań m iędzy czterema w ie l­
k im i m ocarstw am i w ceiu poko­
jowego rozwiązanie! tego proble­
mu.

W  celu znalezienia nowych 
dróg sprzyjających rokowaniom  
i pozyskania dta akcji obrony 
pokoju wszystkich, którzy pod 
wpływem ostatnich wydarzeń 
zaczynają zdawać sobie sprawę 
z konieczności i możliwości ro­
kowań, Biuro postanowiło zwo­
łać w dniu 15 czerwca 1953 roku 
w Budapeszcie sesję Światowej 
Rady Pokoju. W zw iązku z o- 
s ta tn im i w ydarzen iam i w życiu 
m iędzynarodow ym  sesja zwróci 
szczególną uwagę na koniecz­
ność dopięcia tego, by w« 
wszelkich okolicznościach za­
trium fowały decyzje osiągnięte 
w drodze rokowań. Praca sesji 
stanow ić będzie w k ład  w  dzieło 
osłabienia napięcia m iędzynaro­
dowego, będzie sprzy ja ła  zapew­
nien iu  bezpieczeństwa narodów, 
spraw ie poszanowania ich nieza­
wisłości.

P o  o s try m  » ta re te  m lia m y  szpa­
le r y  s to ją c y c h  p rz y  tra s ie  lu ­
d z i, nad  u lic a m i w id n ie ją  b a rw ­
ne  hasta i  p o r t r e ty  p rz y w ó d c ó w  
k r a jó w  d e m o k ra c ji  lu d o w e j. W o ­
k ó ł  ro z ta c z a ją  się za les ione  w zg ó ­
rza  m ię d z y  k tó r y m i p n ie  sie se r­
p e n ty n ą  do  g ó ry  w s p a n ia ła  b e to ­
n o w a  d w u k ie ru n k o w a  a u to s tra d a . 
C zarne  od b ło ta  s y lw e tk i  k o la rz y , 
m k n ą  o s tr y m i w ira ż a m i n a p rzó d  
i  oo s z y b k im  z je żd z le . s to ią c  na 
p e d a ła ch  p o k o n u ją  p ie rw s z e  s tro ­
m e  w z n ie s ie n ia . W szyscy  k o la ­
rze  ja d ą  w  z w a r te j g ru p ie . Cze- 
c h o s ło w a k  M a ie k  p rzyśp ie sza  te ­
ra z  te m p o  i rusza sa m o tn ie  do 
p rz o d u . N ik t  na  ra z ie  z g łó w n e j 
g ru p y  k o la rz y  n ie  m a z a m ia ru  p u - 
śc!ć  sie w  pogoń  za u c ie k in ie re m  
D o ie ż d ż a m v  do m ie js c o w o ś c i M e­
ta n y .  k tó ra  z n a jd u je  a:e na w y ­
s o k im  w z n ie s ie n iu . K o la rz e  m u ­
szą tu  p o k o n a ć  b a rd z o  s tro m ą  
i  d łu g ą  g ó rę  zw aną  p rzez tu te j ­
szą lu d n o ś ć  ,,s tro m ą  ś c ia n ą ". Zza 
o s tre g o  z a k rę tu  w y ła n ia  sie M a ­
łe k  i  z w ie lk im  w y s iłk ie m  pn ie  
s ię  s z y b k o  pod górę . no -p ie ro  po 
o k o ło  5 m in u ta c h  z ja w ie  sie z w a r­
ta  k o lu m n a  k o la rz y  m ię d z y , k tó ­
r y m i z P o la k ó w  ja d ą  K ró la k , W i l ­
cz e w s k i t K la b iń s k i.  O k o ło  5 m i­
n u t  za n im i je d z !e s a m o tn y  W ó j­
c ik  a z a n im  o k i lk a s e t  m e tró w  
w  ty le  n a js ła b s z y  nasz z a w o d n ik  
U lik .

b o tn ic y  p rz e rw a ] 
p racę , a m a s z y n iś c i d a ją c  w y ra z  
sw e j ra do śc i na  cześć W yśc igu  
P o k o ju  z a trz y m a li na k i lk a  m in u t 
m a s z y n y  w łą c z y li  g w iz d k i ś ląc ty m  
sa m ym  b ra te rs k ie  p o z d ro w ie n ia  
k o la rz o m .

N a czele w y ś c ig u  Jadą te raz  
M a łe k , A n d e rs e n , S c h u r i  K o le w  
m a ją c  S m in u t  p rz e w a g i nad  p o ­
zosta łą  g ru p ą  k o la rz y . N astępne  
70 k m  tra s y  n ie z m ie n ia ją  s y tu a ­
c j i  w  u k ła d z ie  s ił, n ie m n ie j te m ­
po Jazdy s ta le  się zw ię ksza  M i­
ja m y  m ia s ta  ! os ie d la  p rz y  k ió -  
ry c h  w z d łu ż  ca łe j tra s y  s to ia  n ie ­
z liczo n e  tys ią ce  m ło d z ie ż y , d z ia ­
tw y  i  s ta rszych . Do m e ty , k tó ra  
m ieśc i się w  L ip s k u  pozos ta ło  je ­
szcze o k o ło  20 km . Z a w o d n ic y  o- 
s ia g a ją  szyb kość  dochodzącą  p rze ­
c ię tn e  ponad  40 k m . o c z e k u ją c y  
na k o la rz y  L ip s k  to n ie  w  o d ­
ś w ię tn e j. b og a te j d e k o ra c ji,  s ta ­
d io n  z a p e łn io n y  je s t po b rzeg i 50 
ty s ią c a m i lu d z i, k tó r z y  przed  
p rz y b y c ie m  k o la rz y  o g lą d a li 
m ecz p iłk a r s k i  p o m ię d z y  zespo­
łem  p o ls k im  B , a re p re z e n ta c ją  
N R D , k tó r y  w y g ra ła  d ru ż y n a  N R D  
w  s to s u n k u  3:0.

w  d n iu  p o p rz e d n im  i 1' *  h zZ 
m ia s t w s k u te k  nieznośnych ^  silnia i iru n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h . tr«!<p rz e z ię b ił | z a c h o ro w a ł « • "  f  
T a k  w ie c  w  zespole P0,s taj**! 
zosta ło  t y lk o  tiz e c h  zawoon
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f> R aw e t (B e lg a )
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I—f)  CSR i  D a n i»  —  1

W  A lte n b u rg u  g dz ie  ty s ią c e  m ie ­
sz k a ń c ó w  m ia s ta  w y le g ło  na u l i ­
ce b y  o k la s k iw a ć  1 s e rd e c z n e  
w ita ć  u c z e s tn ik ó w  W yśc ig u  P oko ­
ju ,  M a łe k  o d d a lił  s ię  ju ż  od ca­
łe j  g ru o y  o k o ło  3 km . P rzed  m ie j­
scow ością  Zeiss, s ły n n ą  z p ro d u k c ji  
p rz y rz ą d ó w  o p ty c z n rc h  i p re c y z y j­
n y c h  u ry w a ją  sit; z g ru p y  g łó w n e l 
S c h u r (N R D ). K o le w  (B u łg a r ia ) . 
A n d e rs e n  (D a n ia ) P ie rw s z y  z n ic h  
do jeżdża  do M a le k a , a n a s tę p n i do- 
p ed za ią  Ich w  c h w ile  p ó ź n ie j 
T e m p o  w zm aga  s ię  z m in u ty  na 
m in u tę . Z g ru p y  g łó w n e j, w  k tó ­
re ; le d z ie  o k o ło  40 k o la rz y  o d p a ­
d a j  M a łt ła n d . K ró la k  i K la b iń ­
s k i. Z z a w o d n ik ó w  p o ls k ic h  je d y ­
n ie  W ilc z e w s k i u t r z y m u je  się na ­
d a l w  te j g ru p ie . K ró la k  n ie  re z y g ­
n u je  je d n a k  ty m  razem  z w a lk i ,  
n a b ie ra  ,,d ru g ie g o  o d d e c h u “  i 
s z y b k  m  z ry w e m  dopędza p o p rz e d ­
n ią  g ru p ę  k o la rz y  A s fa lto w a  t r a ­
sa g dz ie  n ie g d z ie  w y k ła d a n a  k o ­
s tk ą , p ro w a d z i p rzez  ró w n in ę  Na 
120 k i lo m e trz e  m i ja m y  n a jw ię k s z y  
na te re n ie  N R D  c h e m ic z n y  k o m ­
b in a t p rz e m y s ło w y .

P rz y  tra s ie  na ro z k o p a n y c h  do

NTtD 
B e lg U ,
F ra n c ja ,
W ę g ry ,
P o lo n ia  F ra n c n **» , 
B u łg a r ia ,
A n g lia ,
A n? t,rla ,
P O L S K A

110*

1CL ASYFIK AC J*
W IT A L N A  POIN D Y W ID U A

E T A P A C H !

M a łe k

N a W k i lo m e tr ó w  p rz e d  m e tą .
p ra w i«  na u lic a c h  m  asta z czo ­
łó w k i u b y ł K o le w , k tó r y  n ie  w y ­
trz y m a ł te m p a  nadanego  p rzez 
M a le ka , A n d e rse n a  i S ch u ra . K o ­
la rze  ci je c h a li razem , a przed 
s ta d m n em  s to c z y li za c ię tą  w a lk ę , 
k tó ra  z a d e cyd o w a ła  o z w y c ię s tw ie  
dz is ie jsze g o  e ta p u .

Na s ta d io n  w ś ró d  o lb rz y m ie g o  
e n tu z ja z m u  p u b lic z n o ś c i 'w p a d li 
d w a j z a w o d n ic y  M a łe k  1 A n d e r ­
sen, s to c z y li m  ędzy sobą o s ta te ­
czną w a lk ę  na b ie ż n i, z k tó re i 
z w y c ię s k o  w ysze d ł M a łe k  w y p rz e ­
d za ją c  A n d e rs e n a  o pó ł k o ła . W 
m in u tę  po n ic h  p rz y je c h a ł s a m o t­
n y  S c h u r j n ie co  p ó ź n ie j B e lg i jc z y k  
R o b ry . Po 5 -c io  m in u to w e j p rz e r­
w ie  p rz y je ż d ż a  n as tępna  g -u n s  k o ­
la rz y  m ię d z y  k tó r y m i z P o la k ó w  
je s t K ró la k  1 W ilc z e w s k i. K la b iń ­
s k i p r z y b y ł na m e tę  dużo póź­
n ie j D w a j p o ls c y  z a w o d n ic y  WóJ-

A n d e rs e n  (B a n ia ) 
P edersen (D a n ia  
F lo o t (B e lg ia ) 
S c h u r (N R D )
V an  S c h li (B e lg i« ! 
K o c e r  (B u łg a r ia )  
D eu tsch  (A u s tr ia ! 
B o b ry k  (B e lg ia ) 
M a R la n d  (A n g lia )  
R a d lg e n  (F ra n c ja !

s ä
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P o la k ó w  najle f*«z« 
z a jm u je  W ilcaew a lc i — 
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Dania
B e lg ia
N R D
CSR
A n g lia
B u łg a r ia
P o lo n ia  F ra n c T ifk *
F ra n c ja
A u s tr ia
W ę g ry
P O L S K A
N o rw e g ia ,
R u m u n ia ,
T r ie s t
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w « ÄNa V I  e ta p to  o p ró e *  r" ' Jr (?. 
U lik a , w y c o fa l i  s ię : P rect'SJrtie<Tr'

g lia ) , J o k in o n  (F in la n d !* ) .  ** c^‘
sen (N o rw e g ia n  Stanescu 
co m ba n  (R u m u n ia ) <>r a2l 1r>ad*rn= >« )n u iu  u i i i n i —- .j.0dŁ
^Pol F ra n c .). W p e łn y c h  *J**jLj$ 
ja d ą  Już ty lk o  B u łg a r ia , P 
A u s tr ia .
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Jeszere tego samego dn ia Czortek spotka ł ł
s :.ę z Francuzem Bonnet. O baw ia łem  się o f  
K a jtk a , k tó ry  c ie rp ia ł Jeszcze przed k ilk u  ) 
dn iam i na ból zęba i dziąsła. Te do leg liw o­
ści n ie w ą tp liw ie  os łab iły  go znacznie.

P rosiłem  więc Czortka, aby nie narzucił
Pierwsze walki olimpijski®

ń iim nU e iri * . . , , i L więc czo rtka , abv nie nanrucil
^  ! h ! r le l b ^ ^ e rs k !  rozg ryw a ł sie zbyt ostrego tempa, aby s tara ł się rozłożyć
a arenie . ,s ł; : ; . i^ n! L a ^ U.!T h!an.d h ®1,€‘‘ I rów-nom iernię s iły  na trzy  rundy. I Czortek

Rząd Węgierskiej Republiki Ludowe] 
całkowicie popiera apel Kongresu iiarodśw

Z e te m  po w s h ic h  K o la rs k ic h  R a ld ó w  P o k o i« , a b y  ta ra a -

w y ic ^ a;okwoi«:oL,fó V z v w Ion i«ej ; nr a';Li
m ias tach  1 w io s k a c h  p rz y g o to w a n ia

w y k o n u ją  po Ido p roc . n o '^ \ t f  
w e tm ą  u d z ia ł w  ca ldach  K 
sfclch. ^

SKS p rz y  I  L ic e u m  T F »  
do Ra id u  200 u c z e s tn ik ó w . N *  ^

do  K a ld ó w

Na arenie ustaw iono dość daleko od siebie 
dwa ring i. Często się zdarzało, że zaw odni- 
kciw dezorientow ał gong, k tó ry  dochodził 
eiedmego ringu .

z są-

P ierwszy dzień rozpoczął s'ę od startu  za­
w odn ików  w  wagach: muszej, koguciej, pół- 
średniej, p ió rko w e j i pó łciężkie j.

posłuchał. N ie „sza la ł“  na początku w a lk i, 
jak to on lu b ił czynić. W pierwszej rundzie 
obaj zawodnicy chcą się wza jem nie atako­
wać, ale po ciosach w pada ją  na siebie i czę­
sto się obejm ują. S tarcie to nie jest w ięc cie­
kawe, bo w a lka  jest m ało płynna. Czortek 
jednak uzysku je nieznaczną przewagę.

A u s tra lijc z y k *  C o o - L  W !drU gie j ••K a Ttek“  zainkasowa! dość nie- 
" s i S p i j f ^  ' bezpieczny cios z p raw e j i przegrał ru n d ę  

P J K ej : Trzecia rozpoczyna się od ostre j w ym iany 
ciosów. M is trz  F ranc ji k ilk a  razy tra fia  z 
praw e j, ale Czortek re\yanżu1e się z lewej 
Pod koniec w a lk i w idzę, że „K a jte k “  ma je­
szcze duży zasób sił, da ję  mu znak. aby f in i ­
szował. K a jte k  teraz rusza naprzód i goni 
p rzeciw n ika  po ringu. W ygryw a  on spotka­
nie nieznacznie, aie zdecydowanie.

Jeszcze jedna walka oczekuje nas w  t y m  
dniu. P isarski ma s ię  spotkać i  A u s tra lijc z y ­
kiem  Cookiem.

P isarski nie jest* zbyt dobrze nastro jony 
przed tym  pojedynkiem . Przez pew ien cza* 
dusił wagę, nadto czuł, że  nie zna jdu je  się 
w swej najlepszej form ie.

Sobkow iak „n a la ł"  swego p rzec iw n ika ; 
dlaczego ty  me możesz tego samego uczynić? 
— dodaję mu otuchy, choć w  duchu mam 
duże obawy.

N iestety P isarski zapomniał, że ma dłuższe 
ręce od p rzeciw n ika  i nie um ia ł tej przewagi 
zdyskontować. Dopuści! Cooka do zwarć, w 

k o n try  To o ,„ i u v  j —  ” ” i k t ° r -vcfl A u s tra lijc z y k  górow ał dzięki w ięk-
_CẐ . an.ie chw lla m i je «  Już zbyt szej sile fizycznej. Jedynie w pierwszej

Sobkow iak w ylosow ał 
pera. Jedziemy autobusem ze 
do haJiv S obkow iak siedzi przy m nie i nic 
nie mówi. Czuję, że „Sobek“  jeet bardzo zde­
nerwowany. S taram  się odw rócić jego uw ag“ 
od zbliżające j się w a lk i.

—  O, w idzisz, tam w  oddali znajduje s ię  
lo tn isko, na k tó ry m  lądow a li Ż w irk o  I W i­
gura po zw ycięsk im  łac ie  w okó ł Europy...

— Panie Feiku, a nic pan nie słyszał o tym 
A us tra lijc zyku , ja k  on boksuje? — przerywa 
mi „Sobek".

Jesteśmy wreszcie j u t  w  h a ll Przychodzi 
ko le j na Sobkow iaka. Widzę, że »tara się opa­
nować.

W ęgierska Agencja Telegra­
ficzna podaje, że pro f. Joliót- 
Curie, d r Joseph W irih  i  Pię­
tro Nenni zw ró c ili się z polece­
nia  K o m is ji Kongresu Narodów  
w  O bronie P oko ju  do rządu wę­
gierskiego z prośbą o poparcie 
apelu Kongresu do pięciu  w ie l­
k ich  m ocarstw  w  spraw ie za­
w arc ia  P aktu  Poko ju .

6 m aja m in is te r spraw  zagra­
nicznych W ęgiersk ie j R e pu b lik i 
Ludo w e j Erik M oinar przesła ł 
z polecenia rządu odpowiedź, 
w k tó re j czytam y m. In .:

Rząd Węgierskiej Republiki 
Ludowej szczerze w ita apel, skie 
rowany w Imieniu Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju do

rządów Związku Radzieckiego, 
Stanów Zjednoczonych, Chiń­
skiej Republiki Ludowej, W iel­
k ie j Brytanii i Francji w spra­
wie zawarcia Paktu Pokoju I 
zdecydowanie apel ten popiera.

Rząd W ęgierskie j R e pu b lik i 
Ludo w e j popiera ' bez zastrzeżeń 
apel Kongresu Narodów  w  Ob­
ron ie  Poko ju , w y raża jący  ży­
w otne in te resy narodów  całego 
św iata i jest przekonany, że 
P akt P oko ju m iędzy pięciom a 
w ie lk im i m ocarstw am i w yda tn ie  
przyczyn i się do odprężenia sy­
tu a c ji m iędzynarodow ej oraz 
służyć będzie dzie łu  poko ju  f  
bezpieczeństwa narodów na ca­
łym  świecie.

.o w y m  zg ła sza n i«  ’ „ y  „ „  ü d i l î . »  m t o d í ^ * ? 7 k n l « . '

O to  k ró tk ie  m e ld u n k i

W woj. gdańskim 
zgłoszono ponad 

15 tysięcy kolarzy

w o je w ó d z tv

Walyhansko-gieldziarslii 
dwugłos...

—  Muszę go wybadać
dobrze panie Sztam?...

pierwszej rundzie.

Sobkowiak nokautuj®
Is to tn ie  ..Sobek" rozpoczyna w a lkę  bardzo 

ostrożnie, może nawet zbyt ostrożnie. N ie ska­
cze ja k  tygrys na przeciwn.ka, lecz czeka na

W  dwóch o irodkach reakcja  
na ostatnie wydarzenia między­
narodowe jest niemal identycz- 

W  g ie łdz iarsk im  centrum

denerwujące. W ydaje m i się. że „P .n g w in “  i dzie „P isarz 
przepuści! w iele dogodnych m om entów  do ; Cook 
zadania celnych ciosów.

run -
w a lczy ł dobrze, stopując ataki 

a lew ym i prostym i,' W ygra ł starcie i nie­
w iadom o dlaczego w dalszym ciągu me sto­
sowa! te j samej ta k ty k i.

.........  „ — , ............. '  ° n  by ł dla m nie zbyt c iężki i silny, czu- f
S obkow iak walczy ja k  w pancerzu —  jest i „T0, często tracę równowagę, tak  jakbym  i  
doskonale k ry ty . ^  j siizgał się na ringu  — tłum aczy ł »ię łodzią- f

' rnn — aby utrzym ać równowagę,

A u s tra lijc z y k  próbu je tego ery innego ude­
rzenia, ciosy jego palą się jednak na panewce.

W krótce „Sobek" nabiera zaufani* do rw ych 
s ił. już  teraz w ie. ze Cooper w raz ze swą 
egzotyką i tajemniczością nie jest wcaie tak i 
straszny. Pod koniec rundy  „Sobek" k ilka  
razy puszcza w ruch pięści, a kró tk !e hak 
lądują na 6zczęce przeciw n ika .

świata kapital is tycznego  — na 
W all Street —- j w  stolicy pa­
piesk ie j  — Watykanie.

I  tu i tam w iz ja  odprężenia 
międzynarodowego ukazała się 
jako  groźne w idm o godzące we 
wszystkie  p iany i nadzieje ‘zw ią­
zane z po l i tyką  przygotowań  
wojennych. Magnaci do la row i  i 
pra łac i papiescy u tw o rzy l i  
wspólny f ron t ,  aby przeciwsta­
w ić  się poko jow ym  dążeniom  
narodów.

„Okres rokowań pokojowych  
jest na jbardz ie j niebezpieczny 
— w o ła  rozpaczliw ie tygodn ik  
„T im e "  z 11 k w ie tn ia  br. —  A n i 
na chw ilę  nie wolno zaharno-

, , . m usiałem  i
szukać zwarć... )

P isarski przegra ł nieznacznie, jednak prze- f  trać  'zb ro jeń". '
ł  „Na leży zachować os t ro ino ić  
t  wobec radzieckie j ofensywy po-

: grał. Już jeden zaw odnik uby ł nam z druży- 
] ny o lim p ijsk ie j,
| Z b liża ł się s ta rt Chm ielewskiego — naszej
i na jw iększe j nadziei o lim p ijs k ie j. H eniek wy- 
j  łocowai Belga Schryvera, z któdym spo tyka ł 
| się już  w  Poznaniu w  czasie meczu Polska — 
| Belgia. Wówczas w yg ra ł gładko, ale teraz...
| chora ręka naszego m istrza n iepokoiła  m nie 
me na żarty, tym bardz ie j, że w iedziałem  o 
w ie lk ie j odporności na ciosy jego partnera, 

kterystyczne dla polskich bokserów. Cooper n )V pienwszym starc iu  C hm ie lew ski dosko-

—  W ięcej i s iln ie j ko n tru j — mówię mu w 
czasie przerwy.

K a tastro fa  następuje dość nieoczekiwanie
na początku drugiego starcia. Sobkow iak u- 
c h w yc ił m om ent do kon try . To byl pó l-hak. 
pó ł-p rosty  z p raw e j — uderzenie dość chara-

pada na deski. Sędzia liczy do „czterech" 
Cooper wstaje. Widzę, że 
po ta k  suchym ciosie pow in 
Już w iem , że to koniec w a lk i 
rżen iu  Cooper nie będzie m ógł d ługo w y trz y ­
mać

la le  u trzym u je  Belga na dystans i odrzuca
strac ił głowę. gdvż ® °.°dc.S^ ble lewyrn: Prostymi- W  drug ie j run 
einien odpoczywać ! d.zl? Schr>? ’®r  za vvszelk9 ^ n ę  chce się do- 
zaiki. Po ty m ' ude- 1 • I 3 P? dystan?’ a takuje, „w chodz i" w, . ..  J P h m iP  PW BtllS iOn n 1 O to n  z ro o -rr ,., ł 1. ____i.___

Sobkow iak teraz Ju l odzyskał całą w iarę
w  s iłę  swych pięści. N ie trac i okazji, nie daje 
dojść .do siebie p rzec iw n ikow i, nowy, * ilny , 
k ró tk i a celny cios i Cooper leży Już na de­
skach. B y l to p ierw szy nokaut w  tu rn ie ju
o lim p ijs k im , a ja k  się później okazało, Jedy-
ny w  czasie dnia.

Pierwsze zwycięstwo podnosi naszych chłop­
ców na duchu. Nabieramy lepszego samopo­
czucia.

Chm ielewskiego, ale ten zręczny ja k  pantera 
odskaku je i  tra fia  s ilnym  sierpem. S chryve r 
w yraźnie odczuwa ten cios. Teraz Heniek 
idzie naprzód I w yko rzys tu je  św ietn ie  zała­
m anie p rzeciw n ika . W trzecie j Chm ielew ski 
już  ca łkow ic ie  panuje na r in gu  i Belg z  t ru ­
dem w y trzym u je  do gongu.

P iła t w y losow ał A rgentyńczyka Feansa. 
G óral nie by l zadowolony z losowania. Ubzdu­
ra ł sobie, że A rgentyńczyk jest wspan ia łym  
bokserem o s ilnych  ciosach, bo jeś li przy je­
chał aż z P o łudn iow e j A m eryk i, to musi być 
rzeczywiście dobry. (c. d. n.)

#

ko jow e j  — „ostrzega" „Osserra  
• tore Romano" o f ic ja lny  organ 
W atykanu.  — Nie w o lno rezy­
gnować z dotychczasowej po l i­
ty k i" .

Ja k ie  zgodny, ja k ie  ha rm on i j ­
ny  jest ten duet W atykanu i 
W all Street. A le  ja k im  dyso­
nansem brzm i ten watykańsko-  
giełdziarski dwugłos na tle sze­
rokiego i coraz bardziej zdecy­
dowanego żądania narodów po­
łożenia kresu poli tyce przygo­
towań wojennych.

Jakaż to ta jemna w ię i  łączy 
W atykan  i  W a li Street, spra­
wia jąc, że zarówno stolica gieł- 
dziarzy ja k  i  stolica papieska  
podobnie reagują na ostatnie 
wydarzenia m iędzynarodowe? 
Gdzie t k w i  źródło n iepokoju  
którego tak oczyw istym w y ra -

t  zem są wypow iedz i amerykań-
skiego tygodnika „T in ie "  i w a ­
tykańskiego dziennika „Osser- 
Vatore Romano"?

Jeśli chodzi o W all  Street nie 
t rudno zrozumieć przyczyna.

k tóra  w p raw ia  u *  wściekłość 
amerykańskich spekulantów
wojennych. Każdy nouay akt  
porozumienia międzynarodowe­
go wyrządza  im  niepowetowa­
ne straty, obniżając o setki m i­
l ionów  do la rów wartość akc j i  
koncernów zbro jeniowych. W all  
Street, tucząca się na zyskach 
im iennych ,  obawia się pokoju. 
Aie dlaczego pokoju obawia się 
Watykan?

Przyczyna obaw wyw o łanych  
odprężeniem m iędzynarodowym  
jest ta m m a w  W atykan ie  co 
i  na W all  Street. W atykan  bo­
w iem  jest na Wall Street jed­
nym  z najlepszych k l ientów,  
jednym  ‘ z na jak tyw n ie jszych  
spekulantów giełdowych. Jak  
podaje f rancusk i dz iennik „ L i ­
berat ion" 11 i pól m il ia rda  do­
la rów  w  złocie u lokował W aty­
kan w skarbcu Banku Federal­
nego Stanów Zjednoczonych.
11 i pó ł m ilia rd a  do larów w  z ło ­
cie — to, prawie pięć razy tyle, 
i le wynoszą of ic ja lne zasoby 
złota Włoch i sześć razy tyle, 
i le wynoszą ofic ja lne zasoby 
złota Francj i.

W atykańskie do la ry  zainwe­
stowane są w najw iększych a- 
m erykańsk ich  koncernach zbro­
jeniowych. Poprzez na jw iększy  
w  Ameryce Bank Morgana, k tó ­
r y  jest agentem f inansowym  
W atykanu w  Stanach Zjedno­
czonych, interesy stolicy papie­
skie j sp lo t ły  się nierozerwalnie  
z in teresami am erykańsk ich  
t rus tów  śmierci. Czym lepsza 
jest kon iu nk tu ra  wojenna, tym  
w iększe są dolarowe zyski Wa­
tykanu, natomiast wszelkie po­
rozumienie międzynarodowe  
grozi u tra tą  tych ogromnych zy­
sków.

Nic więc dzlumego, te  ma­
gnaci do la row i  t pra łaci papie­
scy tak ła tw o zna jdu ją  w spół- 
wy język..

T O M A S Z  A T  K I N  3

W  w o j.  g d a ń s k im  p rz y g o to w a n ia  
do m a s o w y c h  R a id ó w  K o la rs k ic h  
są ju ż  u koń czo n e . Poszczególne 
K o m ite ty  O rg a n iz a c y jn e  i a k ty w  
Z M P  w y k a z a ły  w ie le  in ic ja t y w y  
a b y  Im p re z ę  ja k  n a jb a rd z ie j ro z ­
p ro p a g o w a ć  w ś ró d  c a łe j m ło d z ie ­
ż y . W  w y n ik u  tego  m ło d z ie ż  «ma- 
»ow o zgłasza swe - u c z e s tn ic tw o  w 
R ai dach. K o ło  Z M P  p rz y  Z a k la  
d a rh  N a p ra w c z y c h  w  L ę b o rk u  zo r 

g a n iz o w a ło  sz ta fe tę , k tó ra  c o d z ie n ­
n ie  o d w ie d z a  poszczegó lne  za k ła  
d y  p ra c y , s p ó łd z ie ln ie  p r o d u k c y j­
ne l P G R -y , za chę ca jąc  ta m  w s z y ­
s tk ic h  do  w z ię c ia  u d z ia łu  w  R a i- 
dach . Za p rz y k ła d e m  ze tem  p o w - 
có w  ?. L ę b o rk a , poszła  m ło d z ie ż  
w ie js k a  w  w ie lu  in n y c h  p o w ia ­
tach . W n ie k tó ry c h  m ie js c o w o ś ­
c ia ch  o rg a n iz o w a n e  są t r ó j k i  ze t- 
e m p o w a k le , k tó re  sam e s ta ra ją  się 
o sp rzę t. T y m  sposobem  s tu d e n c i 
W yższe j S z k o ły  E k o n o m ic z n e j zdo 
la.ll w y p o ż y c z y ć  p o ka źn ą  i lo ś ć  ro ­
w e ró w  o d  o«6b n ie s ta r tu ją c y c h . 
W  a k c ji  p ro p a g a n d o w e ) R a id ó w  
s ta n ę li ró w n ie ż  c z o ło w i ko la rz e  
W yb rze ża . N a jle p s z y  k o la rz  S to cz ­
n i  G d a ń s k ie j D a n y ło w  z o b o w ią ­
za ł się  w y s ta w ić  i  p rz y g o to w a ć  
do R a id ó w  lo  d ru ż y n . Z a  je g o  
a pe le m  p o s z li 1 in n i  k o la rz e  ja k  
B u  las z B u d o w la n y c h  i  D y m e l ze 
S ta li,  k tó r z y  ró w n ie ż  zo b o w ią z a ­
l i  s ię  p rz y g o to w a ć  do s ta r tu  po 
5 d ru ż y n

P rz y g o to w a n ia  do R a id ó w  p rz e ­
b ie g a ją  n a jle p ie j w  pow . k w i ­
d z y ń s k im , gdz ie , o p ró c z  a k ty w u  
Z M P  i  s p o rto w e g o , ca łe  spotęczoń- 
s rw o  ży w o  in te re s u je  się t.ą Im ­
prezą. Poza ty m  d ob rze  Jest p rz e ­
p ro w a d z o n a  a k c ja  o i g a n iz a c y jn a

w  M a lb o rg u , E lb lą g a , K e ś c le rz y - 
n fe , T c z e w ie , S ta ro g a rd z ie  1 G d y ­
n i. W  c h w i l i  o b e cn e j zg łoszonych
je s t ponad  15 tys . u c z e s tn ik ó w  
lic z b a  ta  s ta le  w z rá s ta .

Tarnów przoduj® 
w woj. krakowskim

Na te re n ie  w o j.  k ra k o w s k ie g o  
do R a id ó w  P o k o ju  z g ło s iło  wie 1D.' n O fi *Tnń M. . .  .A.  k . r .

tńesk ie  zespo ły  ezek*.;ą
¡ęrody u fu n d o w a n e  p rre z  *  J A ' 
K o m ite t O b ro ń c ó w  P oko)n , 
d z ie ln ie  ł In s ty tu c je "  — *  
nasz ko re s p o n d e n t.

U c z e s tn ic y  n a ld ń w  w  ń 'o tTf ^  v
c le  s ta rto w a ć  będą na trasi«  ^  
dąee j o b o k  u r u c h a m i a n y c h ’
n ie  o b ie k tó w  przemy s 'o w y ^ ^ iif l 
tra s  R a id ó w  w  pow . oćwięyjJ.Jyji1*
w -iedzie p-zez. n o w o z o rg a n y j^ y ij

ponad  750 d ru ż y n . N a  w y rń ż n ie -  
n le  za s łu g u je  p o w ia t ta rn o w s k i, 
w  k tó r y m  s ta r to w a ć  hedżie  ponad 
180 zespo łów . D z ię k i d ob rze  z o r­
g a n iz o w a n e j p ra c y  a g ita c y jn e j a k ­
ty w u  Z M P  w  Z a k ła d a c h  M e cha ­
n ic z n y c h  w  T a rn o w ie , do ra id ó w  
z g ło s iło  Mę ponad  400 ro b o tn ik ó w .
T a k ą  sam ą lic z b ą  m ogą  poszczy­
c ić  się  Z a k ła d y  N a p ra w cze  T a b o ­
ru  K o le jo w e g o  w  N o w y m  Sączu.

S ku te czn ą  fo rm ą  p ro p a g a n d y  
m asow ego  u d z ia łu  m ło d z ie ż y  w ie i 
s k ie j w  R a ld a ch  b y ło  p rz e p ro w a ­
d zen ie  tre n in g ó w  p rzez sześciooso­
b ow ą  d ru ż y n ę , z łożoną  z. p ra c o w ­
n ik ó w  P re z y d iu m  M R N  w  P iw n i­
czn e j na tra sa ch  w io d ą c y c h  do p o ­
b lis k ic h  w io s e k . G ru p «  ta  w y je ż ­
d ż a ją c  c o d z ie n n i«  w  te re n , w io z ła  
ze sobą na  ro w e ra c h  w ła s n o rę c z ­
n ie  w y k o n a n e  a fisze  i  p la k a ty  p ro ­
p a g u ją ce  ra id y  k o la rs k ie .

„Z b liż a ją c e  atę Z e te rn p o w sk te  
K o la rs k ie  R a id y  P o k o ju  w z b u d z i­
ły  w ś ró d  m ło d z ie ż y  k ra k o w s k ie j 
d uże  z a in te re s o w a n ie  — donos: 
nam  nasz k o re s p o n d e n t to w . M i­
ch a ł S zn a pka . C ó ra *  w lę ce ) . . . . . . . .
m ło d z ie ż y  zg łasza się do w z ię c ia  j O b o k 
u d z ia łu  w  Im p re z ie  w  K ra k o w ­
s k ic h  Z a k ła d a c h  S o d o w y c h  p o ­
w s ta ła  jeszcze je d n a  b ry g a d a  p ro  
d u k c y jn a , w  s k ła d  k tó re j  w ch o ­
dzą sa m i s p o r to w c y . P o s ta n o w ili

s p ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e . 
z p u n k tó w  d o c e lo w y c h  na j  
pow . h rzesk le g o  lest ¡̂1
p ro d u k c y jn a  tv R a d ło w ie , * p* 
m ie ls c o w y  zespó l 
za koń cze n ie  R a id ó w  w iecZ fL  fi-  
z u d z ifiłe m  lu d o w y c h  zespó*0 
ty s ty e z n y c h .

W woj. Zielona G W  
I P o z n a ń —  ^

W prrygotxrwantach l ^
n ia ch  ćn  R a id ó w  K o la r s f c j^ jo '
w o j z ie lo n o g ó rs k im  
dz ież w ie js k a  M . in . wm . m . f* r  ,\0 #7 

R a id ó w
Tłodz.ieży w ‘e»________i.lm

g ło g o w s k im  do
IX) nad  1.000 m ło d z ie ż y  
* w  p o w ie c ie  gonzow sk itn  A jjl*  
w y s ta w i ły  d o ty c h c z a *  5^

Z to re n u  W ie lk o  półstał ¿ *
^ą ooraz lic z n ie js z e  m e l» '3 \  
m a s o w y m  z g ła sza n iu  ałęiiitwrAvin zsfM.’fzaruu
ży  na s ta r t  R a id ó w . D o t jg *
w p ły n ę ły  zg łoszen ia  ponad i7 
żyn . N a j l ic z n ie j  ■ * * * * $ £  p i
Jest A Z S  i W łó k n ia r * .  ictdrZ »tz 
s ta n o w ił w y s ta w ić  na 1
le w ó d z tw a  o k o ło  100
m ę s k ic h  d ru ż y n . P race
w aw oze  na te re n ie  w o j.

r.akollC -ć*hsk leg o  zo s ta ły  j u i
96 p u n k tó w  d o c e lo ^ /g j' 

m ieszczących  się w  te re h le » ^  #11

5 p u n k ta c h  m ias ta . prayl, » '■ r r c - ^ . v

o n i sta l e p rz e k ra c z a ć  n o rm y  p ro - n lk ó w  Z a k ła d ó w  P rzem y« lu

je d n a  z n ic h  o b e jm ie  
k ó w  p oz n a ń s k ie j S ta ll o ra ^  .. ł » '

dukcyjne 1 p rz o d o w a ć  w  aporc ie . I ta lo w e g o  Im. J. S ta lin a .

[htfdnik tmesimka i otyametfwfo
P o n iż e j p o d a je m y  dala*«

p o w ie d z ) na  p y ta n ia  n a a iy c h  
c z y te ln ik ó w  w  » p ra w ie  Z e te m p o w - 
s k ic h  K o la rs k ic h  R a id ó w  P o k o ju .

c z y  w In n y c h  g od z in ach  m ożna  
p o w tó rz y ć  Ru i d na te j  sa m e j * rs -  
»ie, ta k  aby  ro w e ry  b y ły  p o d w ó j­
n ie  w y k o rz y s ta n e ?

W  szeregu m le jsco w o śe t m oże 
ta k  się z d a rz y ć , że b ędz ie  w ię c e j 
c h ę tn y c h  ra id o w c ó w  ja k  ro w e ­
ró w . w  d a n y m  w y p a d k u  trzeba  
a b y  c i, k tó r z y  n ie  m a ją  w ła s n y c h  
ro w e ró w  ju ż  w c z e ś n ie j u m ó w ili  
»tę z k o le g a m i, k tó r z y  w cześn ie j 
s ta r tu ją  ! po  p o w ro c ie  m ogą  lm  
w y p o ż y c z y ć  ro w e ry . A le  je s t to  
ty lk o  w te d y  m o ż liw e . Jeśli p u n k t 
d o c e lo w y  n p . w  m ia s ta ch  będzie  
się  m ie ś c ił o b o k  lu b  w  p o b liż u  
s ta r tu . O rg a n iz a to rz y  R a id ó w  m a ­
ją c  na u w a d ze  dopuszczen i«  do 
s ta r tu  Jak n a jw ię c e j c h ę tn y c h , p o ­
w in n i  tę  m o ż liw o ś ć  Jak  n a jb a r ­
d z ie j w y k o rz y s ta ć .

J a k  u c z e s tn ic y  p o w in n i zacho­
w y w a ć  się na  tra s ie  R a ld u  i  czy
b ęd z ie  z o rg a n tz a w a n a  k o n tro la ?

U c z e s tn ic y  w y ru s z a ją c y  na t ra -  
*e  m uszą za cho w a ć  p e w ie n  p o ­
rz ą d e k , a b y  u c h ro n ić  s ie b ie  1 
s w o ic h  w s p ó łp a r tn e ró w  od  n ie ­
szc z ę ś liw y c h  w y p a d k ó w . Na d ro ­
gach b ity c h  1 tw a rd y c h  ra id o w - 
ey p o ja d ą  d w ó jk a m i na cze le z 
k ie ro w n ik ie m  danego zespo łu . J e ­
ś li trasa  p ro w a d z i p rzez  las, d ro ­
g am i p o ln y m i lu b  ś c ie ż k a m i trz e ­
ba Jechać p o je d y n c z o  to  Jest Je­
den  za d ru g im . T e m p o  ja z d y  n a ­
d a je  k ie r o w n ik  d ru ż y n y , k tó r y  
p o w in ie n  m ie ć  p rz y  sobi«  zega­
re k  d la  k o n t r o l i  p rz e b y te g o  o d ­
c in k a  d ro g i 1 czasu. N a  tra s i»  ¿n-

o d - | d z l»  u s ta w io n y c h  k i lk a  p u n k tó w
"  k o n t ro ln y c h .  N a d to  na pew n o  

w z d łu ż  tra s y  u s ta w i się sporo  
m ie js c o w e j lu d n o ś c i. D o b rz e  bę­
dz ie  je ś l i  zespo ły  z a ś p ie w a ła  ja ­
kąś w eso łą  p io se n kę , w zn io są  k i l ­
ka  haseł.

W szyscy u c z e s tn ic y  b io rą c y  n - 
d z la ł w  R a ld a ch . k tó r z y  p rze ja d a  
ca łą  tra sę  t zg łoszą się  na p u n k c ie  
d o c e lo w y m  o trz y m a ła  za św ia d cze ­
n ia  z K o m ite tu  O rg a n iz a c y jn e g o  
R a id ó w  o p rz y z n a n iu  lm  J3 p k t. 
na K o la rs k ą  O dzn a kę  T u ry s ty c z ­
ną.

na tra s ie  zg o d n ie  » re g id 'T m J r
tu ry s ty c z n y m i szyb koś  *  * •:: r.T?r

- i

cą 12 k m  na godz. to  znaczy 
je c h a ć  1 k m  u  asy w  5 m in u t. 
dy  z u c z e s tn ik ó w  d ru ż y n y , 
p rz y b ę d z ie  na m e tę  w

25 p ^ j r
na m e tę

n y m  czasie o trz y m u ję
tó w  d o d a tn ic h . N a to m ia s t 
p rz e s trz e g a n ie  szyb kośc i n * ,0r\1
sie ^ w c z e ś n ie js z y  lu b

J a k ie  są dalsze  k r r t e r f a  oceny 
d ru ż y n  w  R a idach  Jeżeli o t r z y ­
m a ją  one Je dn a ko w ą  ilo ść  p u n k ­
tó w ?

D ru ż y n a  ra ld o w a  w in n a  oatągać

p rz y ja z d  za liczo n e  
k a rn e  d la  każdego  l , czc 
d n iż y n y .  M oże sie *d « r2 y c».j(>|*  
d ru ż y n y  będą m ia ły  ró w n *  ^  
p u n k tó w : w  . ta k im  w y p a d k u , ^  
m is ja  sędz iow ska  w  ce lu  j l jd n - 
n :er».ia n a jle p s z e j d ru ż y n y  
w e j b ędz ie  b ra ła  do oceny 
łu  d o b rą  je g o  p os ta w ę  na r1ęs^
i tra s ie , z d y s c y p lin o w a n ie  ^
n ik ó w , d e k o ra c ję  ro w e ró w  1 v ’
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I w p ła tyZ a m ó w ie n i
n u m e ra te  p rz y jm u ją  \y>
k le  u rz ę d y  p ocz to w e  ° rilZ^ n ia 
s tenosze w  te rm in ie  do a 
10-go każdego m ie s ią c ! 
p rzed za jace g o  o k re s  ram a w 
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30 00 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ry  
na
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ta p ren . za k ła d o w e  p rz y jm  

m ie js c o w e  p la c ó w k i
..R U C H “ .


